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BF przededniu Święta Pracy

Wspaniale zwycięstwo
w realizaci zobowiązań i-Majowych odnosi 

Narodowy Front walki o pokój i Plan letni
WARSZAWA (PAP) W przededniu Święta Pracy, Narodowy Front 

walki o pokój i Plan 6-letni odnosi wspaniałe zwycięstwa w realizacji 
zobowiązań 1-majowych.

Delegacje zagraifczne
przybywają do Moskwy
MOSKWA (PAP) Na zaproszenie 

Wszechzwiązkowej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i Wszech- 
związkowego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą, przybywa­
ją do Moskwy liczne delegacje przed 
stawicieli pracujących zza granicy. 
Na czele 13-osobowej delegacji buł­
garskiej stoi przewodniczący Cen­
tralnej Rady Związków Zawodowych 
Bułgarii Todor Prachow. Przybyła 
również 18-osobowa delegacja robot­
ników amerykańskich z Esterą Gold 
berg na czele.

Na czele 16-osobowęj delegacji wło 
skiej stoi prof, uniwersytetu w Rzy- 1 
mie, członek Światowej Rady Pokoju 
— Ambrosio Donini.

W dniu 28 bm. załoga zakładów 
przemysłowych Stowarzyszenia Me­
chaników w Pruszkowie, która zaini 
cjowała tegoroczny Czyn 1-majowy, 
zakończyła już realizację swych zobo 
wiązań, dotyczących podniesienia po 
ziomu produkcji i kończy wykony­
wanie postanowień w zakresie obni­
żenia kosztów w produkcji.

| Do chwili obecnej załoga Zakła­
dów Pruszkowskich wyprodukowa­
ła ponadplanowe maszyny i części 
maszyn o łącznej wartości ponad 65 
tys. zł.

1488 proc, normy 
wykonał dekarz 
A. jakubowski

SZCZECIN (PAP). Dla uczczenie 
Święta Klasy Robotniczej dekarz Albin 
Jakubowski ze Zjednoczenia Budowntc 
twa M'ejsklego w Szczec’nle zobowią­
zał się wraz ze swym pomocnikiem, Jó 
zetem Ostrowskim przekroczyć dotych­
czasowej najwyższe osiągnięcia w kry­
ciu dachówką.

W dniu 27 bm. w czasie 8-godz'nnej 
pracy przy kryciu dachu stacji doświad 
czelnej Państwowego Zakładu Higeny, 
Jakubowski pokrył dachówką 261,84 m 
kw. dachu, kładąc 8 tys. dachówki, co 
stanowi 1488 proc, normy.

Przodujący deka-z kćscB przeciętne 
16 dachówek na minutę.

L pobytu Prezydenta Bieruta w Berlinie
w

4

i '

ty

Tysiączne rzesze młodzieży ni endeckiej udają się na Dworzec 
Wschodni w Berlinie, by powitać Prezydenta RP Bolesława Bieruta 
oraz towarzyszące mu osoby.

Na zdjęciu młodzież maszeruje niosąc portrety Prezydenta Bieruta.
Foto — CAF

Hasła KC WKP(b)

Ludwik So’ski
odznączony ,,$ziandarem

WARSZAWA (PAP). W związku z 75 
rocznicą pnacy artystyczne" Lucłwilca 
Solskego Prezydent RP Bolesław Bie­
rut w uznaniu wielkich zasług artysty 
di* teatru polskiego odznaczy- go 
derern „Sztandar Pracy’ l-ę; klasy.

or-

1

Obniżka cen 
masła

.WARSZAWA (PAP) Z dniem
maja br. wchodzą w życie nowe ce­
ny masła mleczarskiego, obowiązu­
jące w sezonie letnim. Cena 1 kg ma­
sła stołowego została obniżona z 24 
do 22 zł, a masła wyborowego z 27 
do 25 zł.

Przyjazd zwierzchnika 
duchownego Tybetu 

do Pekinu
PEKIN (PAP) Jak donosi agencja 

Nowych Chin, dnia 27 bm. przybył 
do Pekinu Panczen-Lama wraz z gru 
pą towarzyszących mu osób.

Tybet — oświadczył Panczen-La­
ma jest nieodłączną częścią teryto­
rium Chin, narodu zaś tybetańskiego 
nie można oddzielić od narodu chiń­
skiego. Zdecydowanie popieramy po 
litykę Centralnego Rządu Ludowego 
i Przewodniczącego Mao Tse-Tunga, 
zmierzającego do pokojowego wy­
zwolenia Tybetu.

*
WARSZAWA (PAP) Załoga zakła­

dów starachowickich zameldowała 
i Centralnemu Zarządowi Przemysłu 
! Motoryzacyjnego o przedtermino- 
1 wym wykonaniu kwietniowego pla­
nu produkcji samochodów oraz o wy 
konaniu zobowiązań 1-majowych. 
Na 3 dni przed terminem, w dn. 27 
bm. wykonano zobowiązania dla ucz 
czenia święta robotniczego, dając do 
datkowo 5 samochodów ciężarowych 
„Star 20".

ŁÓDŹ (PAP) Nad zakładami prze­
mysłu bawełnianego im. Róży Luk­
semburg w Łodzi od szeregu dni po­
wiewa dumnie czerwony sztandar 
symbol zwycięskiego, przedtermino­
wego wykonania zobowiązań 1-majo 
wych. Cyfry na wielkiej tablicy wy­
kazywały w dniu 28 bm., że załoga 
wykonała wszystkie zobowiązania w 
ponad 200 proc.

*
KRAKÓW (PAP) Budowniczowie 

Nowej Huty z dumą meldują o przed 
terminowym wykonaniu zobowiązań.

KATOWICE (PAP) Załoga huty 
„Kościuszko" w dniu 25 bm. zwycię­
sko wykonała Czyn 1-Majowy, przy 
sparzając gospodarce narodowej 6 
milionów 416 tys. zł. dodatkowych 
wartości zamiast zadeklarowanych 
6.369 tys. zł.

*
SZCZECIN (PAP) Portowcy szcze-. ____

cińscy — zwycięzcy wielu etapów 1 z wczasów. Rząd Ludowy stwarza 
międzyportowego współzawodnictwa 
całkowdcie wykonali Czyn Majowy 
wartości 635 tys. zł oraz nadal rea­
lizują długofalowe zobowiązania pod 
jęte na cześć 1 Maja.

Załoga technicznej bazy portowej 
na 3 dni przed terminem spuściła na 
wodę holownik „Marta".

WROCŁAW (PAP) Załogi 1.510 
większych zakładów pracy przemy­
słu i rolnictwa woj. wrocławskiego 
wytworzyły ponad plan do dnia 26 
bm. produkcję wartości około 80 mil. 
złotych.

Harcerstwo
milionową organizacją
WARSZAWA (PAP). Harcerstwo o- 

s'ęgnęło ostatnio liczbę 1.100 tys. człon 
ków, Do rozwoju lej organizacji przy­
czyniło s'ę w dużym stopniu przejęcie 
kierownictwa nad pracę harcerstwa 
przez Związek Młodzieży Poiskei. Do 
prac w harcerstwie skierowano oai iap- 
szych ektywisłów ZMP-owskich, którzy 
korzystają z bogatych doświadczeń ra- 
dzleckiei organizacji Pionierów. Stale 
rośnie również pomoc nauczycieli w 
organzowaniu zajęć drużyn i zastę­
pów.

na 1 Maja
MOSKWA (PAP) Komitet Central­

ny Wszechzwiązkowej Komunistycz­
nej Partii (bolszewików) ogłosił ha­
sła na 1 Maja 1951 roku. Oto pierw­
szych dwanaście haseł:

1. Niech żyje 1 Maja — dzień mię­
dzynarodowej solidarności mas pra­
cujących, dzień braterstwa robotni­
ków wszystkich krajów!

2. Braterskie pozdrowienia wszyst­
kim narodom walczącym o pokój, o 
demokrację, o socjalizm!

3. Braterskie pozdrowienia masom 
pracującym krajów demokracji lu­
dowej kroczącym pewnie drogą eko­
nomicznego i kulturalnego rozwoju 
swych krajów, drogą budowy socja­
lizmu!

4. Niech żyje wielki naród chiń­
ski, który wywalczył wolność i nie­
zawisłość swego kraju i buduje po­
myślnie nowe życie!

Niech żyje i wzmacnia się niena­
ruszalna przyjaźń i współpraca naro­
dów radzieckiego i chińskiego.

5. Braterskie pozdrowienia miłu­
jącemu wolność narodowi koreańskie 
mu walczącemu bohatersko o wol­
ność i niezawisłość swej ojczyzny 
przeciwko interwencji zbrojnej ob­
łych najeźdźców !

6. Pozdrowienia demokratycznym 
siłom Niemiec walczącym o żywotne 
interesy narodu niemieckiego, o zje­
dnoczone, niezawisłe, demokratyczne, 
miłujące pokój Niemcy!

1951 roku
7. Pozdrowienia okrytym chwałą 

patriotom jugosłowiańskim prowadzą 
cym walkę wyzwoleńczą przeciwko 
leżimowi faszystowskiemu w Jugo­
sławii, o niezależność swej ojczyzny 
od imperialistów!

8. Braterskie pozdrowienia naro­
dom krajów kolonialnych i zależnych 
walczącym o swą wolność i niezawi­
słość narodową!

9. Niech żyje przyjaźń narodów 
Anglii, Stanów Zjednoczonych 1 Zw. 
Radzieckiego w ich walce o pokój na 
:ałym świecie!

10. Ludzie pracy wszystkich kra­
jów! Pokój będzie zachowany i u- 
trwalcny, jeżeli narody ujmą w swe 
ręce sprawę zachowania pokoju i bę 
dą broniły jej do końca! Rozszerzaj­
cie i wzmacniajcie potężny front o- 
brońców pokoju!

11. Obrońcy pokoju na całym świe 
cie! Demaskujcie i udaremniajcie 
zbrodnicze plany agresji wojennych 
— plany amerykańskich, angielskich, 
francuskich i innych milionerów i 
miliarderów! Nie pozwalajcie, by pod 
żegacze wojenni omotali masy ludo­
we siecią kłamstw, by oszukali je i 
wciągnęli do nowej wojny świato­
wej!

12. Niech żyje polityka zagranicz­
na Związku Radzieckiego — polityka 
pokoju i bezpieczeństwa, równo­
uprawnienia i przyjaźni narodów!

Młodzież przygotowuje srę do Plebiscytu Pokoju

Nauką i pracą
dąży do utrwalenia pokoju i budowy socjalizmu

WARSZAWA (PAP) Gęstą siecią 
szkół i uczelni, burs i internatów, 
młodzieżowych pałaców kultury, 
świetlic i ośrodków kultury fizycz­
nej — pokrył się cały nasz kraj. Mi­
liony młodzieży korzysta rokrocznie

dla młodzieży warunki wszechstron­
nego rozwoju.

wy

Jak już informowaliśmy 26 bm. podpisano w Warszawie 5’letnlą 
umowę między Polską a Republiką Czechosłowacką o wzajemnych 
dostawach towarów i płatnościach na r. 1951 — 1955. Umowę podpi’ 

salt: Minister Handlu Zagranicznego RP inż. T. Gede i min. Handlu 
Zagranicznego CSR dr A. Gregor, Foto — CAF

5.900 pozycji — 
117 mil. egzemplarzy 

książek ukaże się 
w roku bieżącym

WARSZAWA (PAP) Dobitnym
razem rozkwitu polskiej kultury w 
warunkach stworzonych przez wła­
dzę ludową jest imponujący rozwój 
ruchu wydawniczego. Ilość wydawa 
nych w naszym kraju książek — ar­
tykułu pierwszej potrzeby — wzra­
sta z roku na rok.

W roku bieżącym plan wydawni­
czy przewiduje 5.900 nowych pozy­
cji, które ukażą się w łącznym na­
kładzie 117 milionów egzemplarzy. 
Liczba ta nabiera szczególnej wymo­
wy w zestawieniu z działalnością wy 
dawniczą w Polsce sanacyjnej, kiedy 
przeciętnie wydawano rocznie 20 ml 
lionów egzemplarzy.

Zaciekłe walki

Młodzież polska zna wagę tych o- studiująca oraz pracownicy admin!- 
siągnięć, dlatego też nauką i pracą 
dąży do ich utrwalenia i spotęgowa­
nia, walcząc o pokój i socjalizm.

Obecnie młodzież przygotowuje się 
z wielkim zapałem do mającego się 
rozpocząć 17 maja 
biscytu Pokoju.

Przeszło 30 tys. 
gdańskiego wzięło 
niach przygotowawczych do plebi- I 
scytu. „Pragnąc przyczynić się do 
wzmocnienia siły obozu pokoju — ' 
piszą w powziętej na zebraniu u- I 
chwale młodzi robotnicy z Państwo- 
wego Ośrodka Maszynowego w Kwi 
dzynie — postanawiamy lepiej opie- ; 
kować się naszymi traktorami i zwię 
kszyć o 6 proc, w ciągu II kwartału 
br. oszczędności ropy, olejów i sma­
rów, jak również rozwinąć pracę po- 
lityczno-uświadamiającą wśród chło­
pów".

570 słuchaczy Państwowego Lice­
um i Technikum Mechanicznego w 
Grudziądzu postanowiło gremialnie ’ 
wziąć udział w Plebiscycie Pokoju. I 

Profesorowie, asystenci, młodzież

Narodowego Ple­

młodzieży woj. 
udział w zebra-

stracyjni Wyższej Szkoły Inżynier­
skiej i Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Częstochowie wyrazili na zebraniu 
gorące poparcie dla uchwał Świato­
wej Rady Pokoju i zadeklarowali 
swój udział w akcji zbierania podpi­
sów pod apelem światowej rady po­
koju.

Uroczyste akademie 
1 - Majowe

WARSZAWA (PAP) W tysią­
cach zakładów pracy w całym kra 
ju odbywają się uroczyste aka­
demie 1-Majowe, które zamie­
niają się w manifestacje niezłom 
nej woli walki o pokój.

Robotnicy dają równocześnie 
wyraz swym uczuciom gorą­
cej miłości do przodującego w wal 
ce o pokój kraju zwycięskiego so 
cjalizmu Związku Radzieckiego.

Cały kra|
przygot3wuje się do „Dai Oświaty, Ks*ążki i Prasy**
WARSZAWA (PAP) W całym kra­

ju trwają intensywne przygotowania 
do Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
We wszystkich miastach wojewódz­
kich powstały Komitety Obywatel­
skie, które kierują całością przygo­
towań.

W Łodzi obchód „Dni" zainaugu-

PEKIN (PAP) Dowództwo naczefne 
Koreańskiej ArnsH Ludowe) w komuni­
kacie, ogłoszonym w sobotę wleczo-;
rem podało, Jednostki Armii Ludo- ruje wieczór literacki w sali Filhar- 
wej wspólnie z ochotnikami chińskimi monjj pOj hasłem: „Nawiązujemy do 

szczytnych tradycji Komisji Eduka- 
| cji Narodowej".

„Oświata w walce o pokój i Plan 
6-letni“.

Młodzież szkolna Krakowa zgłosi­
ła masowy udział w konkursie mię­
dzyszkolnym na prace pt. „Jak na­
sza szkoła walczy o Plan 6-letni“ i

| „Co zrobiliśmy dla Nowej Huty".
i Listonosze wiejscy przystępują do 
długookresowego współzawodnictwa 
w upowszechnieniu czytelnictwa pra 
sy na wsi.

। Organizacje terenowe Towarzyst­
wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

kontynuowały na wszystkich Ironiach 
zaclok-e walki z nieprzyjącielem.

Ofensywa amerykańsko-anęf olsk’ch ___ .____ ______
agresorów została powstrzymana na Wystawa poświęcona dorobkowi przygotowują odczyty i wystawy po 
całym froncie. Na r’ ’ lóryeh odcinkach szkolnictwa okręgu wielkopolskiego święcone oświacje i kulturze ZSRR 
frontu nleprryjrs’cl zc:tJ cdrzucony zorganizowana zostanie na terenie oraz współpracy polsko-radzieckiej 
na południe. Targów Poznańskich pod hasłem; na odcinku kulturalnym.
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59 posiedzenie zastępców ministrów spraw zagranicznych w Paryżu

Min. Gromyko precyzuje stanowisko Z.S.R.R.
w sprawie poszczególnych punktów porządku dziennego

PARYŻ (PAP) Na 39 posiedzenilu za­
stępców mlnifrów spraw zagranicz­
nych przewodniczył przedstawiciel 
ZSRR — Gromyko. Jako pierwszy za- 
bneł gros delegat brytyIsk; Davies. O- 
mrwaiąc poszczególne punkty po-rząd 
ku dz ennego, Davies zaznaczył, że de 
legacja mocarstw zachodnich nie mo- 
94 »lę zgodzić z wnioskiem radzieckim 
w sprawie postawienia problemu de- 
nv l.teryzacj Ksemiec ■ na pierwszym 
mieóscu pierwszego punktu porządku 
dziennego. Tym samym Davies jeszcze 
raz potwerdził fakt, że mocarstwa za­
chodnie n.e chcą w istocie rzeczy roz­
patrywać problemu dem ił!łaryracjt Nie 
mieć, gdyż zamierzają do wskrzeszenia 
m l łaryzmu niemieckiego w Niemczech 
Zachodnich.

Następna przemawiali delegat USA 
Jessup i przedstawiciel Francji Parodi, 
którzy powtórzyli argumenty Davlesa.

Gromyko w odpowiedz! swej poru­
szył wszystkie punkty porządku dzień 
nego i stwierdź <:

Pan Davies starał się wywołać wra­
żone, jakoby delegacje zachodnie po 
czyniły poważne ustępstwa wobec sta 
nowlska radzieckiego. Jest to niazgod- 
M z rzeczywistością,

SPRAWA REDUKCJI ZBROJEŃ
Propozycje delegacji zachodnich w 

sprawie redukcji zbrojeń powiedział 
Gromyko — zmierzają do tego, by dy­
skusja nad tym ważnym zagadnieniem 
zamieniła się w czczą gadaninę i nie 
mogła doprowadzić do przyjęta prak­
tycznych decyzji, które by micćy do- 
nlorra znaczenie dla zachowania poko 
ju. Delegaci zachodni, iak widać, nie 
są ożywieni troską, jak przeprowadzić 
rozbrojenie, lecz — wręcz przeciw­
nie szukają możliwość; kontynuowania 
wyścigu zbrojsń.

Delegacja radzi’ecka — powiedział 
dalej Gromyko — domaga sę rozpa 
trzenla problemu redukcji zbrojeń 
czterech mocarstw. Nie może ona z go 
dzić się na to, by powyższe zagadnie­
nie nie znalazło się na porządku dzień .
irym, by konferencja ministrów rozpa 
Irzyła sprawę zbrojenia... wszystkich 
państw. Takis postawień.'* spwwy (tj. 
rozpatrzenie rozbrojenia wszystkich 
państw, ą nie czterech mocarstw) nie 
ma praktycznego znaczona. Konferen­
cja ministrów czterech mocarstw może 
porTać praktyczne posta-nowlsn'e w 
iprawte redukcji zbrojeń i sfł' zbroi-
nych jodyną I ,y!ko czterech mocarstw. 
SPRAWA DEMŚLITARYZACJI NIEMIEC 
Gromyko podkreślili, że sprawa demlll- 
taryzacji Niemiec powinna zająć miej 
see, które by odpow tads to niezwykle 
dar rosłemu znaczeni j tego problemu. 
I dlatego, delegacją radziecka sprz.eci-

Strajk’ we Włoszech
RZYM (PAP) 24 godzinny strajk 

pracowników linii tramwajowych i 
autobusowych, jak również strajk 
robotników zakładów metalurgicz­
nych odbył się w piątek w całych 
Włoszech. W strajku wzięło udział 
750 tys. osób.

Ruch tramwajowy, autobusowy o- 
raz komunikacja podmiejska w Tu­
rynie, Mediolanie, Genui, Bolonii, We 
necji, Rzymie. Neapolu i innych mia­
stach była całkowicie przerwana.

W ośrodkach przemysłowych Tos- 
canii, Umbrii i Campanii strajkowali 
prawie wszyscy robotnicy zakładów 
metalurgicznych.

Naród hhzpsnski
walczy z dy tatura Franco

PARYŻ (PAP) Dziennik „Ce Soir" 
donosi, że strajk robotników hiszpań 
skich, ogłoszony na znak protestu 
przeciwko aresztowaniom, dokony­
wanym przez władze frankistowskie 
rozszerza się i ogarnia coraz więcej 
fabryk i zakładów pracy w prowin­
cji Guipuzcoa. W porcie Passajes 
strajkują wszyscy dokerzy. W mieś­
cie Saraus strajk jest powszechny.

Dziennik „Ce Soir“ podkreśla, żc 
strajk ten dowodzi, że coraz szersze 
rzesze narodu hiszpańskiego jednoczą 
się w walce przeciwko znienawidzo­
nemu reżimowi krwawego dyktatora 
Franco.

PIŁKARZE WRÓCILI Z ŃRD
V/ sobotę powrócił® z Niemieckiej 

Republiki! Demokratycznej reprezenta­
cją piłkarska pohkfch związków zawo 
dowych.

Pobyt sportowców polskich w Nie­
mieckiej Republice Demokratyczna! 
przyczyni! sę do zac.ęśn.enia więzów 
przyjaźni z odrodzonym ruchem spor­
towym NRD, który podobnie (ek sport 
polski kroczy w pierwszym szeregu bo 
jowników o pokój. 

wia się przesunięciu tego problemu na 
plan drugi.

WOKÓŁ NOWYCH PROPOZYCJI 
ZACHODNICH

Nawiązując do propozycji Dav'esa, 
przedstawionych na 39 posiedzeniu, 
Gromyko oświadczył:

Należy, po pierwsze, stw edzić że 
przedstawiciele trzech mocarstw przy- 
,ęli • sformułowanie radzieckie w spra­
wie traktatów pokojowych. Sformuiłowa 
nie to, które jest już uzgodnione, 
brzm i „Traktaty pokojowe z Włocha­
mi, Rumunią, Bułgarią i Węgrami, — 
porozumienia czterech mocarstw doty­
czące Niemiec i Austrii!".

Gorzej — powiedzieć dale,; Gromy­
ko — przedstawia się sprawa ze sformu 
żowanem dotyczącym Triestu. Delega 
ca radzecka uważa, że punkt ten po 
winien mieć brzmienie:

„Wykonanie traktatu pokojowego z 
Włochami w części dotyczącej Triestu", 
a n'e — „Traktat pokojowy z Włocha­
mi w części dotyczącej Triestu". Dele 
gaci zachodni uważają, że sprawa wy­

Delegacje polskie 
wyjechały na obchód 1 Maja do 

Węgier, Bułgarii i Albanii
WARSZAWA (PAP) W tych dniach 

wyjechały na zaproszenie central- 
związkowych Albanii, Bułgarii i Wę­
gier delegacje polskich związkowców 
które wezmą udział w uroczystoś­
ciach 1-majowych w tych krajach.

Do Albanii udali się: Stanisław 
Stachacz — przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw. Kolejarzy i Frań 
ciszka Retlich — przodownica pracy 
z PZPB im. Stalina w Lodzi.

W uroczystościach związanych ze

Henryh Łakrec

Pamięci W. Rzymowskiego 
(W pierwszą rocznicę zgonu)

30 kwetńą br. upływa pierwsza 
rocznice śmierć; Wincentego Rzymow­
skiego, znanego publicysty, krytyka, 
tłumacza, polityka i męża stanu.

Śmierć Wincentego Rzymowskiego 
nasląpła w niezwykłych okoliczno­
ściach, zaskoczyła go bowiem pod­
czas akademii pierwszomajowej na 
Służewcu, dokąd wybrał się wiedzio­
ny głosem obowiązku czynnego de­
mokraty. Wybrał się, aby świadczyć 
jak bliską jest mu treść twórcza no­
wego życia, jak bliska mu jest idea, 
która odwalić® kamień z grobu na­
szej' n epodległości. Idea, której wy­
raz dal pięć lat wcześnie; w Lubli­
nie, złożywszy ,'mieniem Stronnictwa 
Demokratycznego swój podpis pod 
wiekopomnym Manifestem Lipcowym.

Ta sama czynna postawa humani­
sty I demokraty zawiodła go jeszcze 
yrcześniei! pospołu z Henrykiem Dem 
blńskim i Haliną Krahelską na Kon- 
9 l s Obrońców Kulfrjry, zwołany w 
1936 r. przez lewicę polską do Lwo­
wa, to jest w czasie, kiedy zuchwa­
ły faszyzm rzymsko-berllńskj wśród 
ponurej narastającej grozy usiłował 
objąć ca.’-a życie polskie.

W zaciekłym prześladowaniu Win­
centego Rzymowskiego, które rozpo­
częło sę nazajutrz po zijeździe lwow­
skim wziął udzćcć cały obóz niewla- 
domszczyzny, wszystkie polityczne 
wygi, stare 1 młode, monarchiści, 
skladikowszczyki, mesjaniścl, 'redak­
torzy pism jednolitego frontu faszy­
stowskiego, mesięczników, tygodni­
ków, wielkich I mc>ych dzienników, 
poczynając od świętoszków z Niepo­
kalanowa aż do jawnych hitlerow­
ców polskiej odmiany z czasnpsma 
„Prosto z Mostu”, „Czerwoną; Róży", 
„Jut a Pracy”, „Merkuriusza Ordy- 
naryjnego' i innych do nich podob­
nych.

Newalńca nad głową Rzymowskie­
go rozsiożyćą się jeszcze bardziej w 
chwil!”, gdy jawnie wystąpił on w o- 
bronle szczutego Związku Nauczy­
cielstwa. I może sam jako pisarz I 
krytyk ITeracki n'e ściągnąłby na 
siebie tyle gromów l oszczerstw, gdy 
by r.ie śwadomość w obozie zastoju 
i pleśni, że on to właśnie w publi­
cystyce jest groźnym i słuchanym 
rzeczńklem praw wielotysięcznej rze­
szy nauczycielstwa polskego.

Ale już szczytu dosięgnęła krucja­
ta przeciwko Wincentemu Rzymow­
skiemu, gdy ukazała się jego książ­
ka pt. „Prawo do życia a powinność 
pracy", poświęcona sitom jutr®, które 
świat przetworzą, oraz analizie ówczes 
nej niedoli ludu pracującego. Przesfro 

konania traktatu pokojowego z Wło­
chami w części dotyczącej Triestu — 
należy do Rady Bezpieczeństwa. Czy 
to stanowi przeszkodę do umieszcze­
nia tej sprawy na porządku dziennym 
konferencji ministrów?

Jest rzeczą dla każdego oczywistą, 
że nie ma żadnych przeszkód, by po­
stawić powyższą sprawę na porządku 
dziennym konferencji ministrów. Nie 
ulega wątpliwości, że po oslągnęciu 
porozumienia w sprawie Tr'estu między

Pried 1 Maja 1951 r.

Słokca ZSRR - Moskwa
pod znakiem wzmożonej aktywności 

politycznej i produkcyjnej
MOSKWA (PAP) W atmosferze o- | ta 1-Majowego — dnia Międzynaro- 

gromnej aktywności politycznej i dowej Solidarności mas pracujących, 
produkcyjnej przygotowuje się Mo- dnia braterstwa robotników na ca­
sk wa — stolica pierwszego na świe- łym świecie, dnia przeglądu sił po­
cie państwa socjalistycznego do Swię koju.

Świętem Pracy w Bułgarii z ramie­
nia polskich związkowców wezmą u- 
dział Bronisław Marks — przewodni 
czący Żarz. Gł. Zw. Zaw. Spożyw­
ców i Stefan Marcak — traktorzysta, 
przodownik pracy z PGR Wojnicę.

Do Węgier wyjechali: Władysław 
Chabowski — przewodniczący Żarz. 
Gł. Zw. Zaw. Prac. Przem. Graficz­
nego, Prasy i Wydawnictw i Wiktor 
Markiewka — wybitny przodownik 
pracy z kop. „Polska".

szeni poczytnośclą książki C oddziały­
waniem jej na umysły, faszyści próbo 
wall początkowo ją zwalczyć, później 
zaś, gdy lo nie pomogło — usiłowali 
obniżyć je; wartości l zlekceważyć. 
Zapragnęli wreszcie użądlić śmiertel­
nie Rzymowskiego jako pisarza, poma 
wrając go jadowicie o popełnienie 
plagiatu. W książce, która była owo­
cem myśli samodzielnej, świetnego ta­
lentu pisarskiego i rozległej wiedzy 
rzecznicy stężałego mroku <i slęchlizny 
wynaleźli kilkadziesąt wierszy podob­
nych do fragmentu jakiegoś obcego 
dzieła i na tej podstawie okrzyczano 
znakomitego pisarze za nędznego pla 
giatora.

Takie spiski ciemnoty istniały u nas 
od w eków, stanowiąc na pory śwlado 
mą, na poły instynktową siłę, mają­
cą na celu wyjaławianie narodu z u- 
mysłów samodzielnych, przodujących 
i krytycznych. Poły wybitnych pisarzy, 
twórców, artystów czepiała się czerń 
oszczercza uslkiiąc zawalić im drogę 
begnącę w przyszłość kamieniami; po­
tworzy. Ale w końcu prawdziwa zasłu 
ga 1 owoce rzetelnego bodu myśli 
utrwalają się na dćugo w blasku imie­
nia, gdy tym czasem oszczercy znika­
ją szybko bez śladu, jak nic nJe zna­
czące pyłki na obuwiu pielgrzyma.

Właśnie w dziesięć lat później na 
progu 1946 roku Wincenty Rzymow­
ski już jako minister spraw zagranlcz 
nych odrodzonej Rzeczypospolitej i 
ę-owa delegacji polskiej na Zgroma­
dzeniu Organizacji Narodów Zjedno­
czonych przemawia) w Waszyngtonie 
do audytorium całego święte. Przema­
wiał imieniem 23-ch milionów Pola­
ków żyjących 1 6-iu milionów Polaków 
zamordowanych, ofiar niemieckiego fa 
szyzmu.

Wincenty Rzymowski jako rzeczn:k 
Sić moralnych, zawartych w piersi lu­
du pracującego, w piersi prostego 
człowieka oświadczył wówczas z mo­
cą przekonania, jasno I dobitnie: „Pol 
ska chce żyć w pokoju”. I chociaż pa 

te pamiętne słowa, — nie straciły 
one nic ze swej świeżości i dostojnej 
powagi. „Przed nami stanęła alłernaty 
wa — mówi* m'n'ster Rzymowski do 
Iprzedslawlcteli narodów wszystkich 
pięciu kontyngentów: — albo raz je­
szcze niweczyć zbawienne poczynania, 
dopuścć do rozpętania bezmiernych 
sił niszczycielskich 1 rzucić świat w 
otchłań zagłady, albo podjąć wspólny 
mi siłami budowę lepszego jutra. Na- 
■ lody dylemat ten sponi'anl’czri'e już 
rozstrzygnęły:: chcą tyć w pokoju, 
pracować | dźwigać się.

Zbrodnią wobec ludzkości I człowie 

czterema mocarstwami, — Rada Bez­
pieczeństwa będzie mogła powziąć 
odpowiednie środki, by doprowadzić 
do wyznaczenie gubernatora Triestu i 
do rozwiązanie Innych spraw, dotyczą 
cych Triestu.

SPRAWA PAKTU ATLANTYCKIEGO 
1 AMERYKAŃSKICH BAZ WOJSKO­

WYCH
Delegacja radziecka — powiedział 

Gromyko — przywiązuje wielką wagę 
do sprawy paktu atlantyckiego f ame-

Miasto przywdziewa odświętną sza 
tę. Budynki rządowe i domy miesz­
kalne toną w czerwieni sztandarów, 
w transparentach z hasłami Komite­
tu Centralnego WKP(b) .

Serdecznie wita Moskwa liczne de 
legacje zagraniczne przybywające z 
całego świata dla wzięcia udziału w 
obchodach pierwszomajowych w 
ZSRR.

Pełniąc w ramach współzawodnict 
wa przedmajowego stachanowskie 
Warty Pracy, bohaterska klasa ro­
botnicza Moskwy daje ogromne ilości 
ponadplanowej produkcji. Tak np. 
w moskiewskiej fabryce wyrobów 
skórzanych wyprodukowano z za­
oszczędzonych materiałów we współ­
zawodnictwie przedmajowym wyro­
by wartości ponad 850.000 rubli.

czeństwą byłoby dopuścić, by za ma­
łość lub błędy swych przywódców — 
narody miały płacić swym isitnieniam”.

Trwały pokój jest możliwy, jeśli tyl­
ko spełnione będą pewne warunki • 
przede wszystkim jeżeli doszczętnie 
zostanie zniszczony faszyzm. Zdruzgo­
tany militarnie on nie zginął. On żyje. 
Żyje w poczynanych trustów i karteli. 
„Rozstał się po świec'* — wołał do­
nośnie minister Rzymowski — zagnieć 
drlł się w pewnych krajach, przyczaił 
w Innych i czeka. Czeka na swoją 
koniunkturę. Czeka aż przyjdzie za­
pomnienie wojny".

Mówiąc to Wincenty Rzymowski wi 
docznie mai wlz|ę przyszłości, ale nie 
spodziewał się chyba, że już w kwiet­
niu 1951-ego roku pod egidą władz 
anglo-amerykańskich odbędzie się w 
Lubece zlot brunatne! zgrai, rycerzy 
powroza, komór gazowych 1 kremato­
riów, zwołany celem uczczenia którejś 
tam roczncy urodzin Adolfa Hitlera; 
I że równocześnie odbędą się narady 
generałów amerykańskich z niemlec- 
kmi nad sposobami odrodzenia „Luft 
waffy” Hermanna Goerlrtga.

„Czym jest faszyzm — mówił Rzy­
mowski w Organizacji Narodów Zjed­
noczonych — zbędne byłoby tu mó­
wić. Pragniemy podkreślić jedną tylko 
jego cechę, która w każdym normal­
nym człowieku budzi najgłębszą od­
razę. Cechą tą jest bestialstwo w sto­
sunkach międzyludzkich, zupełnie ich 
odczłowleczenie”.

Mowa ta była wyrazem prawdziwe­
go duch® nowych dziejów narodu 
polskiego, zmysłu historycznego wspar 
tego darem przenikliwości. Czyż trze 
ba tu dziś dowodzić lub przypominać, 
że późniejszy rozwój wypadków w 
ciągu tych lat pięciu w pełni uspra­
wiedliwił s'anowisko ministra spraw za 
granicznych Polski Ludowej. Tak samo 
jak przed tym usprawiedliwił postawę 
całego obozu postępu polskiago i po 
twl'erdni r każdy akord w iary n' ezachwla 
nej: Że faszyzm nawet n ęj ba rdz i el 
gwiaździsty nigdy n'e z dc te ani ujarz 
mić tej ziemi, ani zniweczyć dz’ela 
przetwarzania świata.

Rok temu odszedł Wincenty Rzymów 
ski. Odszedł człowiek, ale pozostała 
po nim myśl. Myśl zdolna żyć i dzia­
łać nadal. Myśl, która — wedteg Jego 
własnego wyrażenia — promieniuje i 
dzieła jeszcze wtenczas, gdy reszta 
rozsypuje się w proch.

Wydaje ml się, że przypominając 
dziś postawę Wincentego Rzymowskie­
go jako czynnego humanisty j szer­
mierza pokoju ncjgodnlel składamy 
hołd Jego pamięci. 

rykańskeh baz wojskowych na obcych 
terytoriach. Sprawa ta powinna się 
więc znaleźć na porządku dziennym 
konferencji ministrów. Problem paktu 
etlentycktego I amerykańskeh baz woj 
skowych więżę sę bezpośrednio za 
sprawą poprawienia stosunków wza­
jemnych między czterema moco'stwa- 
ml. Każdy dz eń potwierdza tteszność 
wniosku radzieckiego. Codztenne o- 
głasza sę wiadomości; o nowych ba­
zach wojskowych USA na obcych te­
rytoriach, Dotyczy Io w szczegó.noścl 
terytorium Francji, na którym odbywe 
się obecnie nasza konferencja.

Domagamy sę — podkreś.ił Gromy­
ko — by ministrowie omówili zagad­
nienie paktu atlantyckiego i amarykań 
sk'ch baz wojskowych w Europie 1 na 
Bllskm Wschodzie. Porządek dzienny, 
który nie uwzględni problemu paktu 
atlantyckiego i amerykańskich baz woj 
skowych na obcych terytoriach — nl« 
będzie zadowalający!

51 rocznica urodzin 
M. TH0REZA

PARYŻ (PAP) W związku z 51 roc» 
nicą urodzin Thoreza do sekretariatu 
francuskiej Partii Komunistycznej 
napływa z całej Francji tysiące de­
pesz i listów z życzeniami. j

De Nicola 
przewodniczącym 
senatu włoskiego

RZYM (PAP) Przewodniczący se­
natu włoskiego na miejsce zmarłego 
niedawno Bonomiego wybrany zo­
stał 276 głosami na ogólną liczbę 296 
głosujących Enrico de Nicola. Na da 
Nicola głosowali również socjaliści 1 
komuniści.

Delegacja radziecka
przybyła do Warszawy
WARSZAWA (PAP) Dnia 28 bm, 

przybyła do Warszawy delegacja ra­
dzieckich Związków Zawodowych, 
która weźmie udział w obchodzie 
Święta 1 Maja w Polsce. Delegacji 
przewodniczy przedstawiciel WCSPS 
— Wasilij Silujanow. W skład 
delegacji wchodzą: górnik bohater 
socjalistycznej pracy — Fiodor Rab, 
wybitna przodownica pracy włókniar 
ka — Saida Archadowa laureat na­
grody stalinowskiej i młody przo­
downik pracy z fabryki moskiew­
skiej „Kaliber" — Władimir Utkin.

Na lotnisku delegację radziecką wi 
tali wiceprzewodniczący CRZZ — A- 
leksander Burski, sekretarz CRZZ 
Zygmunt Kratko, przedstawiciele wy 
działu zagranicznego KC PZPR

W tym samym dniu przybyły do 
Warszawy delegacje szwedzka i nor­
weska,

Komunikat
M nisiersłwa Roln'ciwa

WARSZAWA (PAP) Najgroźniej­
szy szkodnik rzepaku ozimego i jare­
go — słodyszek rzepakowiec pojawił 
się na plantacjach. W związku z tym 
Ministerstwo Rolnictwa i RR apeluj® 
do wszystkich plantatorów rzepaku, 
by w razie zauważenia słodyszka-rza 
pakowca natychmiast zawiadamiali 
najbliższe cukrownie i instruktorów 
gminnych oraz aby niezwłocznie 
przystępowali do jego zwalczania.

Ministerstwo Rolnictwa i RR przy 
pominą, że słodyszek-rzepakowiec 
czarno-zielonego koloru chrząszczyle 
długości 2—3 mm wyżera wnętrza 
kwiatów rzepaku wskutek czego ro­
ślina nie może zawiązać nasion. Wal­
ka z tym groźnym szkodnikiem pola 
ga na opylaniu plantacji azotoxem 
płynnym, którego używa się 15 kg na 
1 ha. Na 10 dni przed zakwitaniem 
rzepaku należy opylanie przerwać, a 
użyć do zwalczenia słodyszka ram 
chwytnych, prostych do wykonania, 
posmarowanych melasą, którą moż­
na nabyć we wszystkich cukrow­
niach, punktach plantacyjnych 1 
gminnych spółdzielniach.

Ministerstwo Rolnictwa i RR zwra 
ca wszystkim plantatorom rzepaku 
uwagę, że zaniedbanie walki ze sło­
dy szkiem-rzepakowcem grozi nawet 
całkowitym zniszczeniem plantacji 
rzepaku.

Nowy rząd 
w Indonezji

HAGA (PAP) Według doniesień 
z Dżakarty, w dniu 26 bm. został 
utworzony nowy rząd republiki in­
donezyjskiej. Tekę premiera objął 
dr Surtman, przywódca konserwa­
tywnej partii muzułmańskiej „Jasu- 
mi", z członków której składał si$ 
poprzedni gabinet. ;

STAI POGODY
Chmurno z większymi lokalnymi 

przejaśnieniami. W ciągu dnia skłon 
ność do burz i przelotnych opadów. 
Temperatura od 12 st. na zachodzi^ 
do 25 st. na wschodzie.
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Zwycięska bitwa offsetu
B| •rodz>3 s'ę to w offsece i tam, w 
■ dztale offsetu, szukać najeży po­

czątków Czynu Pierwszomajowego za­
łogi PZWS w Bydgoszczy, Czynu, który 
ogarnął wszystkie działy j otworzył 
serią cennych zobowiązań produkcyj­
nych i oszczędnościowych, którymi pra 
cowmicy zakładów pragną uczcć dzień 
pierwszomajowego święta.

Racjonalizator Edmund Radzińskl, 
przodownicy pracy Jeliński, Nowicki, 
Łukowska I brygadz/sika Agata Bejma 
zebrairi sią u dysponenta Franciszka 
Me/narczaka. B-,- początek kwietnia, 
zdawało sią, że jeszcze czas, by myśleć 
© pierwszomajowych zobowiązaniach.

— Po pierwsze — powiedz ał My- 
narczak, stukając palcem w wielką czar 
ną tablicę — muszę wam powiedzieć, 
że w kw efniu mamy według planu wy 
drukować 2.100.000 arkuszy, czyli o sto 
tysięcy więcej, niż w marcu...

— To jest sporo! — wtrącił Jellńskl.
— Sporo... — zgodzi się Mynar- 

czak. — Dzienna przeciętna wynosi 
87.504 arkuszy, a w sobotę 65.628. Po­
za tym...

Nie skończył. V/ledzietf, co chclał 
pcw.edz eć. Idzie 1 Ma;a, święto kla­
sy robotniczej, święto proletariatu, 
święto mas pracujących całego święta, 
święto Ich — załogi PZWS.

— Przeanalizujmy ten plan — zapro-

dzlał tch nie posiada sprzątaczki, sa­
morzutnie wyczyściły w czasie pracy, 
bez szkody dla produkcji, 32 ogromne 
okna.

Do końca m'es'ąca zostały cztery dni 
robocze. Offset pracuje dalej.

— I w rezultacie — mówi z uśm’e- 
chem maszynista Edmund Radzlńshi — 
damy ponad plan nie 75 tys. arkuszy, 
a około 300 tysięcy!

Cieszy się z tego tak, jakby conaj- 
mniej powtórne zdobył mistrzostwo 
Polski w biegu dwójek bez sternika. Bo 
Rodziński to nasz reprezentacyjny wio­
ślarz, podwójny mistrz Polski, członek 
kadry narodowej.

Mimo woli c śnie się na usta: pierwszy 
w sporcie — pierwszy w pracy. Wio- 
ślarż I racjonalizator.
1A stałniej niedzieli pracował przez 10 
v godzin nad zastosowaniem pew­

nego usprawnienia, polegającego na 
zastąpenlu używaneij przy maszynach 
offsetowych drogiej, sprowadzanej z 
zagranicy gumy — zwyczajną płytą z 
blachy cynkowej. Udcło s ę. Pomysł 
Radlińskiego daje znaczne oszczędno­
ści w gotówce, czasie i robociźnle.

— Godnie uczcił Święto Pracyl — 
mówi z dumą brygadzistka Be'ma.

Kwietniowe słońce wpływa szeroką 
strugą przez czyściutkie przezroczyste

zobaczymy, co

szyby ogromnych okien. Zwycięskim 
rytmem huczą zwycięskie maszyny. Bi­
twa została wygrana, offset n'e za­
wiódł.

Sam wywiązał się chlubnie z podję­
tych zobowiązań i innym dał dobry 
przykład.

Choćby sąsiadująca z działem offsetu 
zecernia. Nie wiedzell, co zrobić. — 
Kręcili się w miejscu, pełni dobrych 
chęci. Przyszli do offsetu:

— Zniesiemy do magazynu wydru­
kowane arkusze! — powiedzie!;.

Cisza. Ale sposób, w jaki została 
przyjęta Ich oferta, wskazcł pracowni­
kom zecerni, że woale offsetowi nie za­
imponowali. Wydrukowane arkusze 
mogą znieść sami, bez Ich pomocyl

Wróć'W więc do siebie. Pomyśleli 
trochę nad tym wszystkim 1 uporząd­
kowali swój własny dztał. Poznaczyli 
regały I kaszty, znacznie sobie ułatwia­
jąc pracę. Do Rady Zakładowej po­
płynął meldunek: „zaoszczędzono 126 
godzin, co daje 1025 zł."
I nnj podobnie. Chem'grafta, ma-
■ szyny płaskie, rotacja, magazyn, 

rysown'a, rozprowadzenie, transport, 
warsztat naprawczy, monotypy, Introll- 
gatornla — wszystkie działy włączyły 
się do Czynu Pierwszomajowego. Prze-

ponowa! Nowicki 
możemy zrob ć...

Po pewnym czasie ziapątfta decyzja: 
dla uczczenia 1 Maja dztał maszyn off­
setowych wydrukuje ponad plan 75.000 
arkuszy, zaoszczędzając w ten sposób 
2353 zł.
JFaczęła s'ę bitwa o realizacją pod- 

. jętego zobowiązania.
Początek był zły. Pracę zatrzymała 

•waila maszyn. Gdy są z nią uporano 
— w dniu 8 bm. elektrownia przerwa­
ła dostawę prądu i maszyny znowu sta­
nęły. Zapanował niepokój. W dniu 
tym stracono ponad 30 tys. arkuszy. Po 
♦ygodniu sytuacja była krytyczna. Zno­
wu zebrano się u M.-ynarczaka.

— Jeśli tak dalej pójdzie — zakomu­
nikował sucho dysponent — to nie tyl­
ko, że nie zrealizujemy zobowiązania, 
lecz nawet nie wykonamy planu!

Zapadło ciężkie, kłopot/we milcze­
nie. N'e z ich winy przecież.

— Nikogo nie będz e obchodziło z 
czyjej winy. Powiedzą: offset nawalił 
I już!

Głos Jelińsloiego brzmtał cierpko ł 
nieprzyjemnie. Pochylili się nad la- 
blcą.

Kiedy wychodził od Mlynarczaka — 
Czul! się jak ludzie, mający przystąpić 
do niezmiernie ważnei akcji, od wy­
niku której zależy cota 'Ich przyszłość.

Zmieniono styl pracy, pojrzesuwa- 
no maszynistów, rozpoczęto kampanię 
mobilizującą i propagandową. Oczy 
całego zakładu skierowały s.ą w stronę 
offsetu. Watka o realizację zobowią­
zana weszła w nowe stadium, trudniej­
sze, cięższe.

Szybciej zastukały maszyny, szybciej 
poczęły rosnąć sterty wydrukowanych 
arkuszy. Skoczyła w górę przeciętna. 
Przed drugą naradą 
cła błyskawicznie: 
137... 146.

Uchwycił! rytm.
ustawać I

kwietnia wpłynął do Rady Za- 
*• “ kładowej radosny meldunek z 
frontu walki, jaką toczył dział offsetu:

„Meldujemy o realizacji podjętego 
zobowiązania ) podejmujemy zobowią­
zanie dodatkowe. Prócz wydrukowa­
nych ponad plan 75 tys. arkuszy, wy­
drukujemy jeszcze ISO tys.I"

—- Zrobimy wszystko, co w naszych 
możliwość ach, aby godnie wystąpić 
w dniu 1 Maja! — jak powiedział dys­
ponent Mł/narczak.

PŁszemy te słowa w dniu 25 kwietnia 
Przed chwilą przekazano Radz e Zakła­
dowej dwa meldunki. P'erwszy, do­
noszący o zrealizowaniu dodatkowego 
zobowiązania, drugi o dodatkowym zo 
bowlązanu kobiet, które wiedząc, że

Rosną domy na osiedlu
Nowy blok mieszkalny ■—• l*Majowym Czynem bydgoskich murarzy nik wysyła zapotrzebowi

* łrali o mnirali nir» ni

wszystkich przedmieść bydgoskich —■ botnicy ziemni przygotowują ii 
było do niedawna jeszcze dzielnicą ły pod założenie nowych fund; 
uprzywilejowanych. Suchy klimat, tów. Tętni wytężona praca.

Osiedle gdańskie — najzdrowsze z jące mnry następnych bloków. Ro- 
rszystkich przedmieść bydgoskich —! botnicy ziemni przygotowują już do- 
, ‘ ' .... J _ __\1_ N___, J_____Jamen-

uprzywilejowanych. Suchy klimat, tów. Tętni wytężona praca. Szum 
las sosnowy, dogodne połączenie auto ’ transporterów i betoniarek zlewa się 
busowe ze śródmieściem, słoneczne w jedną melodię, w której rytmie 
i komfortowe mieszkania, no i prze-' uwijają się na stropach murarze. Bu­
de wszystkim zdrowe, pozbawione duje się nowe miasto — bydgoska 
wielkomiejskiego kurzu i gwaru po-1 Nowa Huta. Już w najbliższym cza- 
wietrze — oto najważniejsze z za- sie osiedle będzie liczyło 16 bloków

wyrrosła 45 tys Ro- 
92... 112... 101...

Nie ustawać, nie

Oto Czyn 1‘Ma/owy bydgoskich murarzy z Osiedla Gdańskiego. Dziś 
jeszcze stoją przy nim drabiny, ale już we wtorek będą mogli wprowa* 
dzpi się nowi lokatorzy, , _, Foto — IKP

let, jakie posiada osiedle gdańskie.]mieszkalnych. Ale na tym nie koń- 
Dotyehczas nie wszyscy mogli speł-; czą się jeszcze plany budowy. Cały 
nić swe marzenia — zamieszkać na wolny teren, aż pod skraj lasu zosta- 
oisiedlu. Kiedyś.na przeszkodzie sta- nie zamieniony we wzorowe osiedle 
ło „fantastyczne" komorne. Dziś — mieszkaniowe. Powstanie wiele no- 
jeszcze za mało, jest na osiedlu do- wych ulic.

PIERWSZOMAJOWY CZYN
Kierownik Zarządu Budowlanego 

, Inoczenia Budownictwa Miejskie­
go p. Goździalski wraz z kierowni­
kiem głównym robót na osiedlu Ja- 

' nuszem Smolibowskim z dumą opro-

mów d>la tych, którzy powinni tam 
zamieszkać i zaży wać po pracy za­
służonego odpoczynku. Jednak w 
niedalekiej przysz! 'i ' 
będzie więcej. Osiedle gdańskie sta­
nie się wzorowym osiedlem ludzi pra 
••-y- -------------------------------------- ,

Mniej więcej przed rokiem rozpo-1 wadzają nas po budowie, wskazując 
częto rozbudowę osiedla w lesie (osiągnięcia murarzy.
gdańskim Na miejscu improwizowa-. _ Ten oto blol£ iprzekażemy kom- 
nych boisk dzikich drużyn pitkar- pletnie wykonany w dniu 1 Maja — 
•kich stoi juz pod dachem 5 wielkicn jatao nasz Czyn dila uczczenia Święta 
bloków mieszkalnych. Dwa z nich, ]>racy — mówi kier. Smolibowski. — 
kompletnie wykończone, zamieszki- jy marcu, niespodziewana fala mro-*— -»rt l.—rxfi ę- i ii »■ • • ł — •
Na tle

;ynku. Jednak w jjj 
ilości mieszkań tych /j.j c ś a rrrl q c.Tr >' n n '

ą już przez około 60 rodzin. Z(5W pokrzyżowała nam plany jego 
lasu czerwienią się wyrasta- buf]owy. W żaden sposób nie mo- 

--------------------------------------- gliśmy nadgonić straconego czasu.
| Aż wreszcie na apel metalowców z 
। Pruszkowa nasi murarze odpowie­
dzieli zobowiązaniem, które daje nam 
ponad plan 108,000 zł oszczędności w 
godzinach pracy, oraz 30.000 zł 
oszczędności w materiale.

Dzięki zobowiązaniu dotrzymaliś­
my pierwotnego terminu przewidzia­
nego planem budowy.

Stosując osiągnięcia budowniczych 
Warszawy, przyswajając sobie zdo­
bycze murarzy Nowej Huty — mura­
rze bydgoscy pracuią coraz szybciej, 
coraz oszczędniej. Najlepiej mówi o 
tym tablica współzawodnictwa pracy 
wywieszona przy wejściu na budo­
wę. Prowadza bracia Chlebowscy, 
Stanisław i Aleksander, którym tylko 
9 proc, brakuje do 300. Feliks Sme- 
ja, Antoni Becker i Franciszek Tieda 
także wyrabiają 291 proc, normy. 
Czarna tablica mówi wiele, a zara- 

1 zem zdradza po części tajemnicę 
pa budowy osiedla gdańskiego.

CISI BOHATEROWIE
— Nlieząbinę od nas tru ’ (! 

puljkane w fR ) i'1’1 bbi»j

tein

Pierwszy w sporcie — pierwszy w pracy. Edmund Radziński, maszy­
nista offsetowy, podwójny mistrz Polski w wioślarstwie zastosował 
Ostatnio cenne usprawnienie, dające duże oszczędności w gotówce, cza- 
tle i robociżnie, foto IKP j

na 
uiH’

Brygadzistka Agata Bejma, Anna Sawicka i Regina Szukajowa, przo­
downiczki pracy z działu maszyn offsetowych przy korekcie eleme i- 
tarza. Foto IKP

ważająca część zobowiązań jest Już zre-| 
alizowana, w tyle — nie ze swojej wi- I 
ny zresztą — pozostały maszyny pła­
skie I rotacja. Ale I one nadążą.

Nie są przecież gorsze od offsetu, 
który dcł początek i przykład.

Pierwszomajowy zryw załogi PZWS 
j daje rezultaty. Przyniesie Państwu po­

nad 17 tys. zł oszczędności, przyniesie 
tysiące wydrukowanych ponad planI 

i podręczników szkolnych. Będzie lesz­

cze Jedną cegiełką, wmurowaną w bu* 
dowany przez nas gmach lepsze) przy­
szłości, Jeszcze Jednym ogniwem, u- 
macniającym międzynarodowy front o- 
brońców pokoju, Jeszcze Jednym kro­
kiem naprzód w rea lizać ii Planu 6-let- 
niego, planu, który zwiększając siły go­
spodarcze I obronne naszej Ojczyzny, 
zwiększy przewagę, jaką obóz pokoju 
I postępu ma nad obozem wojny I 
wstecznictwa, . J. S.

____ r ’anie do cen* 
trali, a z centrali nic nie nadsyłają.

Jest jeszcze jedna bolączka, na któ 
rą narzekają zatrudnieni na budowię, 

ie mieszkający w położonym na 
Ci, któ-

bicją i entuzjazmem całej załogi — 
informuje nas kier. Goździalski. — 
Nie tylko współzawodnictwem, ale a nje mieszkający w położonym na 
w dużym stopniu własnymi pomysła- miejscu hotelu robotniczym. Ci, któ- 
mi uniezależniamy się od spoznio-; JZy dojeżdżają do miejsca pracy auto 

busem MZK. Dojazd jest dobry, ale 
zupełnie inaczej przedstawia się od­
jazd z miejsca praev. Autobus od­
jeżdża z osiedla punktualnie o godz. 
16. Kończący o tej godzinie pracę 
muszą albo iść pieszo, albo czekać 
całą godzinę na następny . autobus. 
Wyctaje się nam, że istnieje możli­
wość, aby autobus odchodził z osie­
dla nie o pełnej godzinie, lecz 15 mi 
nut później, np. o 16,15.

TRZEBA UEATAVTC IM PRACĘ
Wiele z tych bolączek można z łatJ 

wością usunąć. Trzeba nawet. I to 
jak najszybciej. Pamiętr-jmy bo­
wiem, że na mieszkania, jakie powsta 
ją na osiedlu czekają dziesiątki, set­
ki rodzin. Tym, którzy je murują 
trzeba koniecznie przyjść z pomocą, 
trzeba ułatwić im pracę.

W promieniach kwietniowego słoń­
ca blvszcza opalone sylwetki pochy­
lonych nad stropem murarzy. Szyb-

nych dostaw różnych centrali. Nasi 
racjonalizatorzy: inż: Feliks Sikorski 
ślusarz Kazimierz Kujawa, Drachow- 
ski, Danielewski, Firfas, Budnik, 
Szczerbak i wielu innych to cisi bo­
haterzy sukcesów całej załogi.

— Zapomnieliście kierowniku o 
sobie — przerywa naszą rozmowę : 
przewodniczący Klubu Racijonaliza-1 
torów Jan Firfas, znany w całym 
kraju murarz bydgoski. — Otóż nasz 
kierownik Zarządu Budowlanego, a 
zarazem sekretarz klubu także jest 
racjonalizatorem. Jego wynalazek — 
rozwiązanie konstrukcji wywrotki 
skrzyń samochodów ciężarowych — 
pozwoli na rozprowadzenie po 
wszystkich podlegających nam bu­
dowach, przygotowaną u nas zapra­
wę murarską.

— Wspomnieliście poprzednio o 
niedociągnięciach ze strony central — 
rzucamy pytanie kier. Goździalskie- 
mu, — Na jakie to trudności napo­
tykacie z ich strony?

O BYDGOSZCZY ZAPOMNIANO
— Przede wszystkim odczuwamy 

brak dokumentacji technicznej, któ­
rą dość długo sporządzają Central­
ne Biura Prondkłów w Poznaniu i 
Warszawie. Poza tym mamy mało 
murarzy. Ten problem wkrótce jed­
nak rozwiążemv systemem własnym, 
gdyż uruchomiliśmy na budowie O- 
środek Szkoleniowy dla młodych ro­
botników i pomocników murarskich. 
Będziemy z nich mieli na pewno 
niemniei korzyści, niż z naszych wy 
chowanków.

Jesteśmy właśnie przy bloku, któ- 
iy budują wyłącznie brygady mło­
dzieżowe. Kierownictwo wyraża się 
o nich bard'zo pochlebnie. Brygadziś­
ci Henrvk Drzewiecki, Mieczysław 
Glaza i Edward Brzeziński cieszą się 
opinią dobrych fachowców, mimo że 
w zawodzie tym niedługo pracują, 
utworzyły się trzy. Żadna nie ustę­
puje zeąpołom murarskim złożonym 
ze starszych doświadczonych mura­
rzy, a raczej cechuje je większy, mło 
dizieńczy zapał do pracy.

— Robota idzie raźno — mówi 
nam rozebrany do pasa, opalony Ma­
rian Kużajewski, mieszając zaprawę 
murarską — bo przecież wszyscy je­
steśmy młodzi i nikt nie śmie „ny- 
Z jednej brygady młodzieżowej po 
dobraniu robotników i pomocników 
gusować". Nasze zobowiązania pierw 
szomajowe potrafiliśmy wykonać 9 
dni przed terminem. W biurze przy 
spieszenie to przeliczyli na pieniądize. 
Zaoszczędziliśmy 41,000 zł. Ładna 
suma, co? Żeby tylko więcej maszyn 
było.

MASZYNY I AUTOBUS
Maszyn jest za mało. To samo mó 

wią inni murarze. Potwierdziły to । 
też nasze obserwacje. Za mało jest 
wyciągów i transporterów. I to ha-1 
muje tempo pracy. Ba, nawet na-' 
izędzi nie wystarcza. J 
lepszych na budowie murarzv, Ed- j • . ---------------------
ward Należyty, skarży się na brak .. , $ .ą.
kielni. ' .Wa gdańskim osiedlu me zabraknio

— Robotnicy i pomocnicy potrafią P>$knych mieszkań dla tych, którzjr 
uż sami murować i chętnie pomogli । s0*?ie na nle zasłużyli.

’by, ale cóż — brak kielni. kierów- Henryk Koseckd

Rośn/e mur nowego bloku. Młodzią 
łowcy: Przybyszewski, Stasiak, Brze* 
liński i Wilczewski pracują już jak 
starzy murarze. Aby jednak skrócić 

realizację zobowiązań l‘Ma/owych o 
9 dni, musleli włożyć niemało energii 
w codzienną pracę.

Foto — IKP

ko rosną ściany nowych bloków. Już 
w niedalekiej przyszłości zamieszka­
ją w nich rodziny robotnicze. Pięk* 
ne będą mieli mieszkania. Takie sa- 
me miłe, przytulne, jak te w pierw­
szym i drugim bloku. Słoneczne, 
dwu- i trzypokojowe. Centralne o- 
grzewanie, łazienki, bieżąca, ciepła 
woda. Przy domach zazielenią się 

. „„ , trawniki. Kwiaty zakwitną na kiom
•’ bach ozdabiających osiedle. W ogród 

Ł-ł’ kach jordanowskich i dziecińcaoh b*
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WZMACNIAJMY BRATERSKĄ WIĘŹ WSZYSTKICH PATRIOTÓW POLSKICH, PARTYJNYCH 1 BEZPARTYJNYCH 
W PRACY DLA ROZKWITU 1 POTĘGI NASZEJ OJCZYZNY!

O Bladziach Frontu Narodowego

Inteligencja pracująca w walce o pokój
i Plan Sześcioletni

„Nawołujemy do skupiania
się w szeregach Frontu Naro- •
dowego, bo robotnicy, chłopi 
pracujący i inteligencja pracu­
jąca stanowią trzon naszego 
narodu".

(Bolesław Bierut) 
i 

fryn Pierwszomajowy, który ogarnął cały kraj | chlubnie Jest realizowany 
. przez setki tysięcy ludzi pracy stał się dowodem tego, te znakomita 

większość naszego społeczeństwa potrafiła docenić wagę zadań, (akie po­
stawił nam Front Narodowy, wspólny, solidarny front walki o pokój | Plan 
Sześcioletni.

— Ależ oczywiście, że tak. Wystar 
czy tylko przyjść w czasie zajęć 
szkolnych, aby się o tym przekonać. 
Wszystkie dzieci z naszej szkoły po­
stanowiły, jako jeden z punktów
zobowiązania 1-majowego, pilnie u-
ważać na lekcjach i grzecznie się za-
chowywać.

ną losy Indywidualnych warszta­
tów rzemieślniczych?

Odpowiada na to Henryk Łuka­
szewski, pionier rzemieślniczej spół­
dzielczości pracy na Pomorzu, zało-
życiel szeregu spółdzielni, szewc który
zrozumiawszy sens zachodzących w

czynnie w budownictwo nowego u- 
stroju, zdobył się na wielki wysiłek, 
który doprowadził go do stanowisk 
wiceprzew. Zw. Izb Rzemieślniczych 
RP, wiceprzew. Zw. Zakładów Do-
skonalenia Rzemiosła RP i przew.
Rady Nadzorczej Zw. Spółdzielni Rze
inieślniczych w Bydgoszczy:

W zmożoną pracę, obniżką kosztów własnych produkcji, twórczą Wc|a- 
’’ tywą, wzmożeniem walki o pokój, radosnym, konstruktywnym wysił­

kiem czczę masy pracujące naszej Ojczyzny dzień międzynarodowego iwię 
ta klasy robotniczej.
f zyn Pierwszomajowy to jeszcze jeden dowód nasze) niezłomnej woli 

utrzymania pokoju, jeszcze jeden element, wpływający na zwiększenie 
siły obronnej I gospodarczej naszego państwa. Nasza postępowa Inteligen­
cja twórcza i techniczna ma w nim swój poważny wkład.

ZWYCIĘSTWO INŻ. CHMARY
— Hallo, 20-93?
— Tak, Stałe Pogotowie Technicz­

ne Siły i Światła.
— Przed chwilą zgasło w okolicy

światło. Czy możecie naprawić...
— Przyjąłem. Zaraz będziemy na 

miejscu.

kodzeniu nie pozostało śladu, poszło 
w zapomnienie.

Był to jeden z wielu sukcesów mło 
dego, 35-letniego inż. Chmary — suk 
ces, który jak setki innych minął bez 
rozgłosu. A jednak wielki sukces.

LEKARZ — NAUKOWIEC
Piotrków Kujawski posiada jedną z 

najbardziej wzorowo w Polsce pro­
wadzonych lecznic zwierząt. Jest to 
jakgdyby mały szpital dla zwierząt, 
w którym leczy się ich choroby.

— W r. 1946 — opowiada nam kie­
rownik lecznicy dr Marian Wisłocki 
— rozpoczęliśmy prace organizacyj 
ne lecznicy. Na miejscu obecnego 
budynku mieściły się obory. Jednak 
dzięki pomocy miejscowych chłopów 
i władz terytorialnych udało się na­
szą lecznicę wyposażyć w potrzebne 
pomieszczenia i sprzęt.

Dr. Wisłocki jest jednym z zasłużo 
nych lekarzy weterynarii naukow­
ców. W swojej pracy tak się rozmi­
łował, że odrzucił nawet propozycję 
objęcia jednej z katedr na Uniwer­
sytecie Warszawskim, pragnąc pra­
cować na polu praktycznym i w piotr 
kowskiej lecznicy przeprowadzać do­

W kilka minut po dzwonku zaglą- ków swego warsztatu, włączył się
kraju przemian wyszedł z zakamar-

damy do jednej z sal. Pracownia ro­
bót ręcznych i pracownia fizyczno- 
chemiczna są dumą szkoły. W pierw 
szej z nich najmłodsi nasi obywatele 
w czasie zajęć praktycznych wyrabia

I ekarze, Inżynierowie, technicy, 
L — ludzie Frontu Narodowego.

Trzeba na przykładzie spółdzielni 
pokazywać rzemieślnikom indywi­
dualnym, że spółdzielnia jest wyższą 
korzystniejszą dla nich formą i trze­
ba przełamywać ich psychikę, często 
jeszcze przesiąkniętą nawykami śro­
dowiska burżuazyjnego — mówi Hen 
ryk Łukaszewski.

Sekretarz Generalny CK Stron­
nictwa Demokratycznego, Leon 
Chajn powiedział:

„Poważny odsetek rzemieślników 
wyzwala się spod wpływów bur- 
żuazyjnych i drobnomieszczań- 
skiej ideologii, spod tradycji i 
przyzwyczajeń starego ustroju, 
solidaryzuje się z polityką klasy 
robotniczej, z frontem obrony 
pokoju, bierze czynny udział w 
budowie podstaw socjalizmu".

Ludziom tym trzeba pomóc i trze­
ba im ułatwić kroczenie tą 
słuszną drogą.

nauczyciele, naukowcy, artyści,
_ >. Ludzie, którzy swą wiedzę, swe ____ ,

I zdolności oddali Polsce Ludowe) wiedząc, że służąc Je] — służą sprawie 
pokoju I postępu.

nową,

pisarz* 
talenty

ją rozmaite przedmioty z drzewa, że 
laza i szkła, a w drugiej za pomocą 
doświadczeń przekonywują się na­
ocznie o słuszności praw twierdzeń
fizyczno-chemicznych.

— Kiedy rozpoczęliśmy pracę w 
1945 roku — opowiada kierownik — 
nie było tu prawie nic. Brak było ła-

IB arem z klasą robotniczą I z chłop sfwem pracującym kroczą w szeregach 
” Frontu Narodowego, walcząc o to, aby na święcie nie było wyzysku, 
wojny ) cierpień, walczą o zwycięstwo obozu Pokoju | Demokracji.

WINCENTY RZYMOWSKI

Była godz. 8 wieczorem. Już trzeci 
raz w ciągu 2 minut meldowano te­
lefonicznie o braku prądu w rejonie 
trzecim. Pełniący właśnie dyżur per­
sonel techniczny nie miał żadnych 
wątpliwości — w podstacji rejonu 
III — jednego z 8 rejonów naszego 
miasta, wyrzuciły automaty. Nie byle 
jaka awaria. Co mogło być powodem? 
Mimo późnej godziny trzeba posta­
wić wszystkich „na nogi , aby jak 
najprędzej usunąć uszkodzenie. Lu­
dzie czekają na światło. Stoją moto­
ry wentylatorów i urządzeń chłodni­
czych pobliskiego szpitala, stanęła 
produkcja w zakładach odzieżowych 
i warsztatach mechanicznych. W 
szkole wieczorowej przerwano nau­
kę.

Na miejscu awarii potwierdziły się 
przypuszczenia. Stare kable, założo­
ne jeszcze w 1928 roku, łatwo ule­
gają uszkodzeniu przy wzroście za­
potrzebowania mocy elektrycznej. 
Eksploatacja sieci wysokiego na­
pięcia, stosowana przez okupanta, nie 
pozostała bez skutków.

Awarię trzeba jednak zlikwidować 
I to w krótkim czasie. Decyzja inź. 
Leona Chmary — głównego inżynie­
ra Zakładów Sieci Elektrycznych 
przy ZEOP w Bydgoszczy, który ob­
jął kierownictwo prac nad usunię­
ciem defektu — już zapadła. Zrodzi­
ły ją wzory i obliczenia oraz doświad 
czenie. Zrodziła się w niezwykłych 
trudnościach, które w kilkunastu za­
ledwie minutach potrafił przezwycię 
żyć inż. Chmara i jego personel tech 
niczny.

Już w trzy godziny po wypadku, za 
pomocą skomplikowanych przełączeń 
linii okrężnych, rejon III zaopatrywa 
ny był w energię elektryczną. Moż­
na było przystąpić do usunięcia lo­
kalnego uszkodzenia.

— Naprawę przepalonych kontak­
tów w głowicy kablowej przewidy­
waliśmy na minimum 12 godzin pra 
cy — opowiada nam o szczegółach 
awarii inż. Chmara. — W żadnym 
jednak wypadku naprawa nie mogła 
trwać tak długo, gdyż rano, gdy wzro 
globy gapotrzebowanie mocy elek­
trycznej, podobne uszkodzenia pow­
stałyby w rejonach, z których tym­
czasem pomocniczo czerpaliśmy prąd 
dla rejonu III.

Rozpoczęła się walka z czasem. Od 
powiedzialność za zwycięstwo w niej 
starło z powiek sen i znużenie. Szyb­
ko mijały godziny nocy.

O szóstej rano wszystko było go­
towe. A więc rekord — w 7, a nie 12 
godzinach. Rejon III znowu tętnił 
normalnym rytmem pracy. Po usz­

świadczenia lecznicze. Jemu właśnie 
przypisać należy popularyzację ope­
rowania w Polsce bardzo często u du 
żych zwierząt spotykanych, a powo­
dujących padnięcie, wypadków poł­
knięcia gwoździ i drutu.

Służba weterynaryjna, którą pełni 
w swoim rejonie jest niełatwa. W 
nagłych wypadkach, dr Wisłockiego 
wzywają do zwierząt nawet w nocy. 
A rzadko zdarza mu się świętować 
nawet w niedzielę.
— Najpoważniejszą naszą bolączką 
— opowiada nam kierownik lecznicy 
— jest brak środka lokomocji umoż­
liwiającego poruszanie się w tere­
nie.

Lecznica nie posiada, mimo rozle­
głości swego rejonu obejmującego 
ok. 400 km kw. samochodu osobowe­
go. Ufajmy, że tą bolączką ofiarnie 
dla ludowej ojczyzny pracującego 
lekarza - naukowca zainteresują się 
kompetentne czynniki.

ROSNĄ NOWE KADRY
Szkoła Podstawowa nr 8 w Bydgo 

szczy — jedna jakich wiele. Na dzie­
dzińcu i korytarzach pełno dziecię­
cego gwaru i hałasu. Jest właśnie 
pauza.

— Urwanie głowy z tą dzieciarnią 
— stwierdza z uśmiechem kier, szko 
ły Jan Ewiak.

Czy można w takich warunkach 
pracować?

wek, książek, pomocy naukowych. 
Dziś, po kilku latach, przy pomocy 
władz szkolnych i rodziców, potrze­
by uczniów zostały zaspokojone. Na­
sza biblioteka szkolna np. posiada aż 
1.380 książek.

Ob. Ewiak jest również dyrekto­
rem wieczorowej szkoły dla pracu­
jących — Państw. Szkoły Pracy Spo­
łecznej. Pochodzi z rodziny robotni­
czej. Dzięki własnej pracy kończy 
seminarium nauczycielskie 1 obejmu 
je posadę nauczyciela wiejskiego. 
Piętnaście lat przebytych na wsi po­
zwoliło ob. Ewiakowi poznać sto­
sunki wiejskie, przyjrzeć się ciężkiej 
doli biednych chłopów i robotników 
rolnych, wyzyskiwanych przez ku­
łaków.

— W Szkole Pracy Społecznej mu- 
sieliśmy przezwyciężyć wiele trud­
ności — mówi ob. Ewiak. — Niektó­
re zakłady pracy nie wykazywały 
zrozumienia dla uczących się pracow 
ników, zatrudniając ich w godzinach 
przeznaczonych na lekcje. Odbijało 
się to oczywiście ujemnie na postę­
pach w nauce. Z pomocą przyszły 
nam tu jednak organizacje partyjne 
oraz ZMP-owskie — i teraz jest już 
lepiej. Chociaż niemal wszyscy uczę­
szczający do szkoły pracują zawodo­
wo i społecznie, mają duży zapał i wi 
dać u nich szczerą radość z możności 
kontynuowania nauki.

NA WŁAŚCIWEJ DRODZE
Ostry, specyficzny zapach skóry, 

stukot młotków, szum maszyn cho- 
iewkarskich. Spółdzielnia pracuje.

Przewodniczący Rady Nadzorczej, 
Henryk Łukaszewski szybko przecho 
dzi przez warsztat i wchodzi do swe 
go pokoju, zamykając za sobą drzwi. 
Hałas cichnie.

— Pracownicy naszej spółdzielni — 
mówi — pragnąc uczcić dzień Pierw­
szomajowego święta postanowili wy­
produkować z zaoszczędzonego su­
rowca 30 par cholewek. Zobowiąza­
nie to zostało już wykonane...

Henryk Łukaszewski jest z zawo­
du szewcem. Droga do stanowisk, 
jakie obecnie piastuje była ciężka i 
mozolna, wymagała wielkiego nakła­
du pracy i wysiłku.

— Pochodzę z rodziny rzemieślni- 
| c.zej — opowiada — znam doskonale 
1 blaski i cienie rzemiosła. Po wojnie 
sam prowadziłem przez pewien czas 
warsztat indywidualny, stykałem 
się z ludźmi swego zawodu, przepro­
wadzałem rozmowy, czyniłem obser­
wacje.

Doprowadziło to do wniosku: przy 
szłość rzemiosła leży w spółdzielczo­
ści pracy, spółdzielnie są najwłaś­
ciwszą, najbardziej wskazaną formą, 

i Jakimi torami toczyły się przed woj-

Polska Planu 6-lefniego, Polska Lu 
dowa, Polska Socjalistyczna budowana 
jest przede wszystkim pracą rąk mło­
dych. Do nich należy przyszłość I od 
nich to w pierwszym rzędzie założy 
rozwój I dobrobyt Polski.

Ale ta prawda nie powinna przysła 
niać prawdy Inne]. Nie powinna zaprze 
czać temu, że wśród naszego starsze­
go pokolenia znajdujemy twórców I 
działaczy, którzy idąc po drodze po­
stępu wytknęli szlaki wiodące ku no­
wej Polsce.

Do grona tych, którzy w aktywny 
sposób przyczynili się do położenia 
fundamentów pod dzisiejszą Polskę, na 
leżał Wincenty Rzymowski, którego 
pierwszą rocznicę zgonu dzisiaj wspo 
mina my.

Wincenty Rzymowski zmarł na poste 
runku 30 kwietnia 19S0 roku jako Mini­
ster Rządu RP. W ciągu 5-elu z górą 
lat, od chwili powstania Polskiego Ko 
mitetu Wyzwolenia Narodowego, od 
chwili Manifestu 22-go lipce 1944, któ 
rego był współtwórcą i pod którym 
położył swój podpis. Wincentego Rzy 
mowsklego cechowała niezwykle aktyw 
na działalność jako męża stanu | poll 
tyka.

Piastował on najpierw tekę Ministra 
Kultury | Sztuki, a potem także Mini­
stra Spraw Zagranicznych nowej Pol­
ski.

Był jednym z głównych wskrzesicieli 
na nowych podstawach ideologicznych 
Stronnictwa Demokratycznego, które, 
mu przez szereg lat przewodził lako 
Prezes Centralnego Komitetu I czło­
nek Komitetu Politycznego, był po­
słem na Sejm Ustawodawczy, a w do­
datku jako świetny publicysta, zabie­
rał od czasu do czasu głos na łamach 
prasy.

Ale działalność Wincentego Rzy­
mowskiego nie zaczęła się dopiero z 
chwilą powstania po wojnie nowego 
Państwa polskiego. Wincenty Rzymow­
ski miał już wtedy chlubnie zapisaną 
kartę działalności, którą rozpoczął pra

cę publicystyczną w roku 1908. W clą 
gu 30 lat Wincenty Rzymowski jako pi 
s*rz i publicysta odważnie występował 
w obronie demokracji, postępu i spra­
wiedliwości spcłeczej. Ostre a świetnej 
pióco Rzymowskiego nłeiitośctwl* sma 
gało klerykalizm, kapitalizm, reakcję I 
faszyzm.

Wśród ogłoszonych drukiem prac po 
Ktycznych I społecznych Wincentego 
Rzymowskiego wyróżnia się napisana 
w roku 1936 książka „Prawo do żyda 
a powinność pracy". W tej publikacji 
Wincenty Rzymowski ukazał to oblicz* 
ideologiczne, które w 8 lat później na­
kazało mu stanąć w szeregach budów- 
nkznych Polski Socjalistycznej, Wincen 
ty Rzymowski plssł wtedy:

„Jeśli bywają chwile, w których 
wszelka nieobecność w obozie świata 
pracy obraca się w odsiecz dla jego 
przeciwników, to chwile takie przeży­
wamy obecnie. Dziki, okrutny szał be. 
jowy kapitalizmu jaki widzimy dzisiaj, 
doprowadzą nas do wniosku, że mark- 
slzm stzł się jedyną redutą uctśnlo. 
n/ch, bezdomnych i głodnych. W ta­
kich warunkach każda krytyka marksiz 
mu zmienia się w argument im rzecz 
prawicy",

Słowa fe, które były wyznaniem wia 
ry Wincentego Rzymowskiego w roku 
1936, stały się dla niego drogowska­
zem w jego dalsze) dzielności. A o 
nacjonalistycznej reakcji polskiej Rzy 
mowski powiedział w tej samej pracy:

„Nacjonalizm polityczny jest przyJbl 
cą w jakiej na podbój mas wychodzą 
renty obszarnicze, kartele, koncerny I 
banki kapitalistyczne. Wiedzą one do. 
brze, że gdyby odsłoniły swe oblicz*, 
nie mogłyby liczyć na entuzjazm ludu. 
Ubierają się wtedy w frazeologię nacjo 
nalizmu, rasizmu, faszyzmu, państw* to 
talncgo łub narodowego wybraństwa I 
w takim przebraniu usiłują zyskać o 
wiele lepsze warunki dl* powodzenia 
swej prawdy".

I Rzymowski już wówczas biczował ki 

i teligencję j drobnomieszczaństwo, któ 
re nie chcir-/ wstąpić na ledyną wska 
zaną im przez rozwój społeczny i go­
spodarczy drogę solidarności z klasą

i robotniczą. Nawoływał on, aby pracow 
nlcy umysłowi dzielili z proletariatem 
jego ducha i jego ideologię.

Rzymowski wcielił te zasady w życie 
w okresie swej późniejszej działalno- 
ścj jako jeden z budowniczych Polski 
Ludowej wskrzeszając na tych właśnie 
nowych zasadach ideologicznych Stron 
nictwo Demokratyczne. Pozostanie to 
jego pomnikiem politycznym.

W pierwszą rocznicę zgonu Wincen 
tego Rzymowskiego chylimy czoła 
przed nim jako przed wybitnym Pola- 

; kłem, który dobrze | godnie zasłużył 
I się Ojczyźnie.

L U
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Niezwykle echo Stalingradu
Willy Bredel jest jednym z najzdol­

niejszych pisarzy Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Przed wojną walczył 
nieustraszenie przeciw faszyzmowi, za­
równo w Niemczech, jak ■; w Hiszpanii. 
Pod Stalingradem znalazł się w szere­
gach obrońców prawdziwej wolności 
niemieckiej, przecw najeźdźcom hit­
lerowskim. Tam właśnie, przesłuchując 
wz.ętych do niewoli oficerów, znalazł 
zapewne Bredel materiał do swej kró­
ciutkiej, napisane; z żywiołowym ta­
lentem I poczuciem humoru opowieści 
o zabłąkanym w stalingradzkim kotle 
—• niemieckim sprawozdawcy wojen­
nym pt. .Otzhausen".

Hans Ulrich Otzhausen, z zawodu 
dziennikarz, recenzent teatralny i arty­
styczny .Frankfurter Zeltong” we wrze­
śniu 1930 r. zwąchał zmianę I wstąpić 
do partii hitlerowskiej. Ale uczynił to 
w tajemnicy, gdyż równocześnie pozo­
stawał dalej na liście członków partii 
demokratycznej... Jednakże „dziki” 
rok 1932 zdezorientował go całkowi­
cie, zwłaszcza gdy Hitler stracił kilka 
milionów głosów. Wystąpc więc z 
NSDAP. W parę miesięcy późnie'... 
30 stycznia 1933 r. prawie oniemiał. Za 
późno dojrzał, że kartka wyborcza 
by-ra niczym wobec słowa bankiera. 
Wyznaczono mu nieprzyjemną poważną 
karą pieniężną. Zapłacił ją z wściekło 
śc.ą, wiedział jednak, że przyniesie mu 
ona odsetki. Od tej chwili Hans Ulrich 
Otzhausen był tzw. „stałym bojowni­
kiem” narodowego socjalizmu.

„Pierwsza jego audycja radowa w 
kwietniu 1933 r. — pisze Bredel — 
byar maleńką sensacją... Otzhausen ze­
stawiał Hitlera z Chrystusem. A wlelk'e 
jego słuchowisko „Michał"? Sensacja 
pierwsze; klasy, oddzalywująca szero­
ko poza Frankfurt, mająca swe echa w 
stolicy Rzeszy. Opierając slą na po­
wieści ministra propagandy „wielkiej 
powieści o niemieckim fosie", jak ją 
nazywano, ukazał w swym słuchowisku 
„szlak germańskich poszukiwań", z efek 
c.kami akustycznymi i muzycznymi, od­
malował „nakazaną przez los”, mor­
derczą walkę niemieckiego Michała z 
jego „duszą słowiańską", walkę z któ­
re, M.chcł wychodzi zwycięzcą wygła­
szając triumfalną tyradę, jak jakiś atyj- 
sk; Ach.Ileś. Pięciokrotna powtarzano 
to słuchowisko we Frankfurcie, a wszy­
stkie prawie n.em.eckie towarzystwa 
rad owe włączyły ją do swo'ch progra­
mów."

Wzięty do wo'ska, mimo dobrze prze 
troczonej czterdz estki, Oźzheusen peł­
ni} funkcję sprawozdawcy wojennego 
w stopn.u sonderfuehrera, a jako ofi­
cer kompanii propagandowej był 
„stale — w odwodach". „Wojnę po­
znać rnlrł., dopiero w czwairfym roku 
jej trwan'a, ale poznać tak dokładnie 
1 z tak bezpośredniej bliskości, że prze 
szła mu ca'a ochota na smakowanie

Z notatnika
ARTYŚCI TEATRU BIELSKIEGO 

W CZECHOSŁOWACJI
-.Z okazji Święta Pracy artyści Teatru 

B ełsk.ego wy jadą na gościnne występy 
do Czechosłowacji. Zaprezentują oni 
publiczności czechosłowacktol sztukę 
pt. „Kościuszko w Berville”, w adapta­
cji mistrza Ludwika Solskego | reżyse­
rii Aleksandra Gąsowsklego. Główną 
rolą w sztuce kreuje mistrz Ludwik Sol­
ski. Artyści polscy w swym tournee 
po Czechosłowacji wystąpią m. In. w 
Karwinie oraz w Trzyńcu dia górników 
1 hutników z polskich kolonfl robotni­
czych.

Równocześnie z występami polskich 
artystów w Czechosłowacji na Śląsk 
przybędzie zespół jednego z teatrów 
czechosłowackich, który wysławi m. In. 
w Gliwicach baśń fantastyczną Jana 
Drdy pt. „Igraszki z diabłem".

WYSTAWA POŚWIĘCONA ŻYCIU 
i TWÓRCZOŚCI GORKIEGO

W sa.i Domu Kultury Kolejarza w Lu­
blin.* otwarta została wystawa po­
święcona życiu i twórczości wielkiego 
pisarza radzieckiego Maksyma Gor­
kiego. Eksponaty wystawy obrazujące 
dzieciństwo Gorkiego a następnie jego 
wólką o sprawiedliwość społeczną, 
jego miłość do ludzi pracy, uciśnonych 
przez bogaczy, ściągają liczną publicz­
ność.'

A WIECZÓR POEZJI POLSKIEJ 
W PRADZE

W Pradze odbył się wieczór poezj* 
polskiej z udztałem pisarki I poetki poi 
sklei — W. Karczewskiej. Wanda Kar 
czewska wygłosiła referat na temat twór 
czofc, Ir.erack ej współczesnych poetów 
polskich, a następnie odczyta kilka 
wierszy M. Jastruna, A. Ważyka, S. Wy 
godzklego oraz wiersze własne. Wie­
czór zgromadził liczne grono przed­
stawicie'! świata literackiego stolicy 
Czechosłowacji,

„raju żołnierskiego 
czów".

Przypadkowo, 22 
w zam'eszaniu jakie 
klęski niemieckiej arm 
Otzhausen znalazł się w kotle stalin­
gradzkim „jako jedyny sprawozdawca 
wojenny”. Przygody jego w tej sytua­
cji są przedmiotem opowiadania. Otz-. rzY- 
hausen doznaje cały czas uczuć sprzecz Tak wygląda bitwa sfallngradzka, o- 
nych, boi sią, niepokoi, wierzy że uda glądana oczyma grupy hitlerowskich I 

junkiersk'ch dowódców. Opowieść 
Bredla stanowi jakby cenny negatyw

w e'er.lu mfe-

listopada 1942 r. 
nastąpiło wskutek 

nad Donem,

mu się specjalnym samolotem wydostać 
z kotła, sam sobie Imponuje, coraz 
bardziej oburza się na oficerów zawo­
dowych i ich zachowanie, nie dostrzega 
ich kpinek, wreszcie wpada w depresję 
I rozpacz. Cały len splot uczuć I do­
znań, naiwność i brak orientacji małe­
go człowieka wśród niezrozumiałych 
dlań wydarzeń, gra pychy i strachu, 
brak krytycyzmu l zdrowego rozsądku 
— to wszystko pokazał Bredel z wiel­
kim talentem literackim, czyniąc ze 
swego Otzhausena łyp, który może 
przejść do języka potocznego jako 
określenie jednego z charakterystycz­
nych zjawisk hitlerowskiego okresu. — 
Otzhausen to jakby antyteza Kaszkowe 
go Szwejka; wmieszany w splot wyda­
rzeń wojennych, w których nie można 
brać żadnego czynnego udziału, nie 
ma tak charakterystycznej dla Szwejka 
inteligencji, nie umie obrać rozumnej 
inicjatywy, zosłaje nawet sędzią w pro­
cesie przeciw młodemu niemieckiemu 
i.gefrellerowl", oskarżonemu o propa­
gandę defetystyczną, o namawianie 
kolegów by sią poddawali nieprzyja­
cielowi.

Lecz nie tylko Otzhausen jest przed­
miotem demaskatorskiej akcji autora. 
Poprzez jego przygody poznajemy śro 
dowisko wyższych oficerów ntom ec- 
kich, przeważnie degeneratów arysto­
kratycznych i komediantów, pijaków 'I 
egoistów. Jeden z nich wykorzystuje 
swe brudne historyjki, by „dla prze­
prowadzenia śledztwa" uciec z kotła 
samolotem do Berlina, Inny potraf' 
wołać na swego rannego adiutanta, 
wylącego z bólu: „przestań jęczećl". przekłsd ten zachował bezpośredniość 
Zachowa,; rią jak H amleci". Sam wre- i żywiołowość bredlowsklego stylu.

Marian Pietkiewicz

PIESN NOWYCH DNI
. ■ . , ‘ Sławi zatem 1 (orskich, bonie zaciąźyJo na n!m dzie-

dz.eco twórczej budowy Polski Ludo-1 dz.ctwo awangardy Jeże' zaś który 
we; | dlatego obok nuty społeczne! dru z dawniejszych poetów mu patronowa? 

ł°nem *yCh U^°r6w to Chyba Słonimski, a zwł«zc«7ro- 
radMd’""ł’ W,2rVkW ,Człow:e> n'ewslt!- któ'V mu podał i rodzaj J»o- 

Jest do^do d?br8 łeC2nei poezii- f łon kl-rowny, ł «m
Jest on do gęębl przekonany, ze do- sposób ujmowana wizć! poetyckiej. - 

Nawet na podobieństwo Broniewskiego 
tego „ambasadora republiki marzeń”, 
i sam Koprowski nazywa siebie „po­
stem pełnomocnym marzeń".

Wszystko to pozwala się spodziewać, 
że utwory Koprowskiego tak ze wzglę 
du na swoją społeczną tematykę jak i 
na przystępność słowa staną slą po­
pularne wśród szerokiego kręgu od­
biorców, zwłaszcza w świetlicach ro­
botniczych, czytelniach wiejskich, lu­
dowych domach kultury itp., realizuje 
w ten sposób gorące życzenie poety.

„Dźwigniemy człowieka wzwyż siłą 

w czerwony wpatrzeni świt”. ' J

„Nie kwilenie nocnych słowików, n'e nas rzeczy pląkntejsze". 
widok 
ludzka 
słowa 
świeżo* przez „Książką i Wiedzą' 
danego tomu jego wierszy i poematów 
pt. „Nowa ziemia”, mogą służyć za 
motto całego zbiorku, bo tłumaczą tak 
postawą ideową autora jak I wskazują 
na ton przewodni jego słowa poetyc­
kiego. W przeciwieństwie do tylu po­
etów lirycznych, wyłączn e zapatrzo­
nych w świat własnych spraw, opie­
wających tylko własne radości i bóle, 
Koprowski oparł swe wiersze głównie 
o tematyką społeczną, a o przeżyciach 
czysto osobistych rzadko mówi, prawie 
tylko o tyle, o ile wiążą sią one z ży­
ciem powszechnym. Mogą więc 
one służyć za przykład dzisiejszego ty­
pu tzw. poezji upolitycznionej. „Poezja 
odzyskała swoją rangą. Wyniósł ją na 
ramionach roboczy lud". Dlatego gó­
ruje tu nuta radości, bo i poeta rów­
nież odnalazł wreszcie swoją drogą.

„Nowa ziemia", o czym mówi tytuł 
tego zbiorku, to nie jakiś nowoodkryiy 
ląd, choćby jedynie w znaczeniu po­
etyckim, lecz ziemia stara, tylko do­
głębne przez rewolucją przeorana, 
która dopiero w nowym ustroju dała 
do rąk człowieka pracy wzbraniany mu 
dotąd „owoc wieków i 1st". Prawie 
wiąc każdy z tych wierszy jest powitał 
ną pleśnią nowej, radosnej epoki, któ­
ra dziś zaświtała w życiu gnębionego 
dotąd i uciskanego człowieka.

„Domy pną się w górę jak żywe; 
w nich zamieszka z nami Socjalizm. 
Zapisz siedząc wieczorem przy stole 
proste słowa: lud, demokracja. 
Dziś ojczyzna jak rana ne boli. 
Nasza sprawa: poezja I praca." 
Stąd główne tematy wierszy Koprow 

skiego to: rewolucja i socjalizm, praca 
i pokój, świat ucisku i postępu, trud 
odbudowy i przebudowy. A tym sil­
niej odczuwa on wielkość przemian 
„nowej ziemi", że sam pochodząc z 
rodziny chłopskiej i robotniczej z bli­
ska, bo z doświadczeń łat dziecinnych 
i tradycji rodzinnej, poznał starą nędzę 
i krzywdę. Pewnlą dlatego też tema­
tyka życia wiejskiego góruje tu nad 
fabryczną. Ujmuje wiąc te wszystkie 
sprawy konkretnie i realnie, nie gubiąc 
się w ogólnikach i abstrakcjach.

A'e tym ciemnym dniom przeszłości 
stosunkowo mniej słów poświęca, bo 
porwany rodzącym slą nowym życiem 
nowych dni wiidzł, że „z wysiłków, które 
x dniem każdym większe, powstaną dla

plączących brzóz, lecz sprawa 
kładzie nam pióro do ręki", Te 
Jana Koprowskiego, wyjęte z 

wy-

U pisarzy NRD

szcie dowódca naczelny, powtarzając 
niemal do samego końca, że zagrzeb e 
się pod gruzami, kapituluj* żądając w 
ostatniej chwili prawa zatrzymania 
swych ordynansów i osobistych współ­
pracowników, przywileju zabrania do 
niewoli prow'antu I zabezpieczenia 
przed ewentualnymi strzałami icłn:e-

dla uzupełnienia obrazu jaki nam daje y r.
epopeja Konstantego Simonowa „Dni ^*o‘la wow‘ Ka

■, to 
im

I noce".
Talent postępowego niemieckiego 

pisarza rzuca światło na hitlerowców i 
[unkrów, na ich niemoralną j antyhu- 
manlstyczną postawą życiową. Dowcip 
i humor tej książki jest trafnie ujęty I 
dobrze zaadresowany. O niemieckiej 
sołdatesce świetny sąd wydaje w po­
wieści Bredla porucznik łączności szta­
bowej, Jakob Beierle — „Oczywiście, 
postawa odpowiednia, mowa gładka, 
we wszystkim widoczna poprawność, 
oczywiście — ale, mówię panu, wszyst­
ko to maska, wszystko jest zakłamane 
i n'eprawdziwe, nieprawdziwe... Ja 

panu powiem, czcigodny mój panie i 
niech mnie piekło porwie, Jeśli mówię 
nieprawdę, że żołnierz zawodov 
największy komediant, tym więksi .. 
wyżej się wspina. Postawa, chód, spój 
rzene, każdy najmniejszy ruch, głos, 
owe ostre rozkazodawcze dżwląkl, ba 
— to prowincjonaiizmy w wyrażeniach 
.i sprośncśclach, wszystkie przejęte i 
podane dalej, przestudiowane, obllczo 
ne na efekt — to jeden wielki teatr i 
cyrk."

Przekład tej książki — znakomity. 
W.,.he!m Szewczyk, jeden z najlepszych 
dziś w Polsce znawców współczesnego 
niemlecktego piśmlenntotwa, jest tłu­
maczem znającym wszystkie odcienie 
niemieckiego Języka, chwyty dowcipu, 
barwne zwroty d'alogu. Przy całej pi­
sarskiej dok-adności I wycienlowanlu, 

Festiwal Muzyki Polskie) zatacza 
raz szersze kręgi. Na jednym z 
najpośledniejszych miejsc w wielkim 
dziele upowszechniania muzykS polskiej 
znajduje się Pomorska Orkiestra Sym­
foniczna. W krótkim, bo zaledwie dwu 
tygodniowym okresie zdążyła ambitna 
placówka dać 12 koncertów muzyki 
polskie?, przedstawiając słuchaczom Po 
morza najwybitniejsze dzieła muzyki 
polskiej, poczynając od zapomnianej 
prawie uwertury Elsnera, poprzez ulwo 
ry Moniuszki, Chopina, Różyckiego, aż 
do prawykonania powstałe? w ostatnim 
czasie Suity symfoniczne! młodego kom 
pozyton* pomorskiego Floriana Dą­
browskiego. Koncerty cieszyły slą du­
żym powodzeniem, przyjmowane gorą­
co tak przez publiczność najmłodszą 
(dwa koncerty szkolne) jak | dorosłych 
słuchaczy Bydgoszczy, Torunia, świe­
ci*, Inowrocławia.

Lecz — najwspanialszym osiągnię­
ciem, najmitai wspominanym tak przez 
wykonawców, jak i publiczność oka­
zał sią wielki koncert w... hall fabrycz­
nej w Mątwach. Mątwy, to niewielka 
osada pod Inowrocławtem — ale rów­
nocześnie wielki zakład pracy. Jak So 
snow.ee czy Katowice są zadymione i 
czarne, tak Mątwy są cichą I btałe. — 
Biały pył pokrywa wszyefko dokoła. 
Drzewa jak szronem okryte wypuszcza­
ją Made, n eśmlałe pąki nowych liści.

eo­
nie

p:ero teraz „będzie jaśnie;, radośniej, 
wese.e;... co dzień będzie lepie), mą­
drzej I prościej".

A Jak treść, tak | forma poezji Ko­
prowskiego uosabia czytelnika jak naj- 
życz.lwie;. Wybrał bowiem dla wyra­
żenia swych myśli i przeżyć kształt Jak 
na prostszy, najłatwiejszy. Jest to poe- i 
zja prawdziw e komunikatywna, zrozu- 
m.eła, choć nie wołna niekiedy I od 
proza'zmów, a nawet toku publicystycz 
nego, nie przeładowana metaforami, 
które tam, gdz,e są użyte, tłumaczą 
zawsze Jasno lego intencje poetyckie.

Jan Koprowski

Petycja dziecięca
My, dzieci Europy, Azji j wszystkich lądów, 
mieszkańcy miast | wsi, puszcz dzikich; 
dzieci kolorowe f błzła, ładne i brzydkie — 
prosimy o pokój.
O spokojne dni | wieczory, 
o ciche noce w snach szczęśliwych.

Nasze stopy są małe | nie umieją uciekać. 
Nie umiemy kryć się po lasach 
ani stąpać po niedostępnych górach. 
Nasze serca jak serca ptaszków 

' trwożne są I zalękntone.

Prosimy o pokój dla nas 
I dla naszych rodziców, 
których oczy, pełne niepokoju, 
patrzą na nasze czupryny 
I w nasze zamyślone twarze.

Niech nasi ojcowie Idą spokojnie do fabryk, 
a matki plorąc bielizną nucą.
Niech zamiast wojny w powietrzu 
płynie ciepły wiosenny wialr.

Prosimy o pokój ze wszystkich sfron świata.
Jeden nasz Język I jedna mowa.
Zrozumcie: my również chcemy mieć kiedyś dzieci, 
posyłać Je do szkół, 
śpiewać z nimi wesołe piosenki.

Prosimy o pokoju długie panowanie. ■

WSPÓŁCZESNA PLASTYKA RADZIECKA

B. Prorokow — „Tanki podżegaczy wojennych — na dno'

Moniuszko u robotników

14.30

Lecz I fu, jak w Sosnowcu czy Kato* 
wicach wre nieustająca, twórcza prac* 
I tu, jak tam w ciężkim znoju pracuj* 
człowiek. Czy zechce on zrezygnować 
z dobrze zapracowanego odpoczynku; 
by przyjść posłuchać przywiezioną; mu 
muzyki? Czy ni* będzie wołał opuścić 
Jak najprędzej murów fabrycznych, by 
odpocząć, by odetchnąć świeżym po- 
w etrzem nad brzegiem płynące) leni­
wie Noteci?

Zespół Pomorskie! Orkiestry Symfo- 
nlcznej spogląda wyczekująco przez 
okna wiozącego go autobusu. Hal*, 
do której nas zapraszają, jest olbrzymia* 
Jest przygotowana na nasze przyjęci*. 
Estrada przybrana chorągwiami. Rzędy 
ławek. Lecz maszyny jaszcz* pracują, 
za szklanymi ścianami ranżeru’*, po-' 
gwizdując lokomotywa, I ni* ma niko­
go. Ale w miarą zbliżania sią zapo­
wiedzianej godziny koncertu hala za­
czyna sią zaludniać. Milkną maszyny. 
Lokomotywa ty,ko jeszcze przesuwa się 
z miejsca na miejsce I gwiżdż* bez­
ustannie. Punktualnie o godz. 14.30 
halą wype-rnta już półlonatysięczny 
tłum. Są pracownicy Zakładów Sodo­
wych, „Mąfochemu”, są uczniowi* 
Państw, Liceum Chem. Najwięcej jest 
jednak robotników. Przyszli wprost 
od pracy, ej najnlezawodmejsl słucha­
cze! Kto nie był na żadnym koncernI* 
świetlicowym, nl* może sobi* wyobr*. 
zić tego przedziwnego skupienia, tego 
poważnego, uroczystego prawie na­
stroju z jakim przyjmują sztukę ludzi* 
pracy. Ale uwagal Rozpoczynamy 
koncert. Dyr. art. orkiestry Mieczy­
sław Tomaszewski, w kilku prostych 
słowach opowiada o znaczeniu Festi­
walu Muzyki Polskiej, o kompozyłorz* 
koncertu — Stanisławie Moniuszc* i o 
jego fek postępowych na ówezesn* 
czasy operach, które za swój fudzk; sto 
sunek do człowieka pokutować musia- 
ły, szereg lat czekając na wystawienie. 
Polem dyrygent Jerzy Procner otwiera 
koncert uwerturą „Halki", * następni* 
tenor Opery Warszawskiej, Michał Szop 
ski, śpiewa najpiękniejsze arie z „Hal­
ki I „Strasznego Dworu" Brawurowo 
odegrany Mazur z „Halki" kończy kon­
cert. Olbrzymia hala huczy od okla­
sków. Kleszczą nawet maszynista ; pa­
lacz lokomotywy, którym udało się tek 
szczęśliwie wymanewrować, że słuchał1! 
koncertu z własnej rzec możrta loży — 
a mianowicie z okna parowozu, sfo'ą- 
cego tuż obok szklanej ściany half. ’

„U Ucha, mogliśmy jeszcze bisować! 
Jakoś byśmy fam może I zdążył,' na na­
stępny koncert do Inowrocławia! Tak 
jakoś dobrze się grało!" — „Dziękuje­
my wam, przyjedźci* znowu!" — 
„Przyjedzlemy, nap*wno prryjedz!*- 
my!”

Wielki autobus Jui wyrusza w dalszą 
drogą. Białe drzewa zwolna odzysku­
ją swój normalny kolor. Poza nam! 
pozostają białe Mątwy j wspomn enl* 
najpiękniejszego bodaj w sezenlą kon 
certu.

Wystawy piast) ki 
jpa Pomorzu

Staraniem Oddziału Bydgosfdęg* 
Centralnego Biura Wysław Artystycz­
nych zostaną publiczności'z terenu Po­
morza udostępnione 1 mara następują­
ce wystawy plastyki: w Bydgoszczy w 
salonach wystawowych CBWA w Po­
morskim Domu Sztuki otwarto będzi* 
wystawa rumuńskiej karykatury polłt.j 
w Toruniu w Domu Plastyków wystawą 
okręgu pomorskiego ZPAP; w Inowro­
cławiu w Teatrze Miejskim wystawę 
sztuki i rękodzeła ludowego; w Brod- 
n.cy w Domu Kultury wystawa współ­
czesnej plastyki polskiej.

Ponadto w ciągu maja na terenie P* 
morza będą miały miejsce jeszcze na­
stępujące pokazy: w Toruniu wystawa 
współczesnej gra'iV po'sk'e'; w G j- 
dziądzu (w muzeum) wystawa prac ar­
tystów plastyków pomorskich; w Op* 
lenicy, w Rynairzewie i w Żninie wył 
stawa współczesnej plastyki polskiej
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hBYDCOSZtrfryl
%* super!

Niezwykle pie- 
zywo wyproduko­

wano w jednej z 
bydgoskich pie­
karni. Mieliśmy 

। okazję nabyć je w 
; sklepie MHD na 

' narożniku ul. Sien­
kiewicza i H. Sawickiej. Podczas 
konsumpcji pszennej chatki znalezio­
no bardzo „odżywczą” blaszkę wiel 
kości 2 groszy. Przytomność umysłu 
osoby konsumującej wymieniony eg­
zemplarz pieczywa sprawiła, że nie 
nabawiła sic ona żadnych kompli­
kacji żołądscomych. Ponieważ żo­
łądki ludzkie nie odznaczają się tak 
olbrzymią zdolnością trawienia jak 
żołądki strusie, oczekujemy 
nienia od MHD. (Nik).

kieszonkowe

wyjaś-

To w. Mhłośników Bydgoszczy do mieszkańców miasta

Pesymiści, 
rym wspominałem 
o tym twierdzili, 
że świat nie zmieni 
się do końca. Op­
tymiści, do których 
mam zaszczyt za­
liczać się (w dniach 
wypłat pensji i 
premii), że trzeba

któ-

Piękno, estetyka I hig ena miasta — to zborowy wysiłek mieszkańców ma 
jący na ce.'u stwo.rze.nie odpowiedni ch warunków wypoczynku d a ludzi 
pracy j ich dz eci tak w parkach, złe Jeńcach j skwerach publicznych, jak 
również w bezposredn m sąs edztwie mieszkań w ogrodach i ogródkach 
przydomowych.
Wys’eak Prezyd. MRN, idący w klerun 

ku dostarczenia publicznych miejsc wy 
pcczynku dla ludzi pracy i ich dzieci, 
winien znaleźć poparcie całego spo­
łeczeństwa bydgoskiego nie tylko 
przez opiekę, strzeżenie i chronienie 
publicznych terenów zielonych, lecz 
również musi zachęcić i zobowiązać 
obywateli miasta do podniesienia esle 
tycznego wyglądu najbliższego oto­
czenia mieszkań, przez uporządkowa­
nie ogrodów j ogródków przydomo­
wych, ich przekopanie, obsadzenie 
krzewami, wysianie trawą i kwiatami, 
przez uporządkowanie klatek schodo­
wych, korytarzy, wyczyszczenie podwó 
rzy i śmietników.

W akcj' tej winny wziąć udz al rów 
beż wszelką zakłady przemysłowe, 
handlowe, urzędy i instytucie, które 
przez estetyczne utrzymanie swych te­
renów fabrycznych oiaz piękno i czy­
stość swego bezpośredniego otoczenia 
stworzą lepsze warunki pracy dlą za­
łóg produkcyjnych.

Ten zbiorowy wysiłek społeczeństwa 
będzie wyrazem naszych dążeń do 
postępu j kulturalnego wyglądu osie­
dl; mieszkalnych i całego miasta. To­
warzystwo Miłośników Miasta Bydgo­
szczy apeluje do obywateli — miłośni 
ków naszego grodu, w imię szczytnego 
i szlachetnego współuczestniczenia w 
rządzeniu li wykuwaniu lepszego I 
piękniejszego oblicza naszego miasta.

Przybranie kwiatami domów, balkonów, 
okien i uporządkowanie ogródków 
przydomowych jest chlubą i ozdo­
bą nie tylko miasta, lecz również 
świadczy o zamiłowaniu mieszkańców 
do porządku i troskliwej dbałości o 
podniesienie poziomu bytowania w 
zbiorowości ludzkiej. Wielki wysłak 
społeczeństwa w kierunku podniesie­
nia gospodarczego naszego młodego 
państwa niech sprzęgnie się z wyni­
kiem każdego obywatela w trosce o 
podniesienie sianu porządkowego je-

go budynku i mieszkania.
APEL NASZ znajduje pełne popar­

cie w zarządzeniach władz państwo­
wych, które jako czynnik adminlstracyj 
no-porządkowy kontrolować będą stan 
porządkowo-estetyczny wszystkich osie 
dli.

Dla najgorliwszych przodowników 
akcji masowego zdobnictwa osiedli, To 
warzystwo Miłośników przygotowuje, 
starym swym zwyczajem, dyplomy, wy 
różnienia I nagrody.

Niechaj Bydgoszcz w dnu Święta 
Pracy, Święta solidarność klasy robot­
nicze; przybiarze odświętną szalę. — 
Udekorować domy i mieszkania nasze 
— oto hasło jakie stawamy do wyko­
nania obywatelem naszego masła.

Dziś o goefz.
Nadzwyczajny koncert 1-Majowy

Dzisiejszy koncert dla uczczenia Święta Pracy będzie niezwykłym 
wydarzeniem w życiu naszego miasta. Po raz pierwszy w koncer­
cie biorą udział połączone orkiestry symfoniczne Polskiego Radia 
i Pomorskiej Orkiestry Symfonicznej, oraz połączone czołowe chóry 
bydgoskie: ARION, ARTMA, DZWON, HALKA, HARMONIA i LEO. 
Solistką koncertu będzie znakomita skrzypaczka WANDA WIŁKO­
MIRSKA. Dyrygować będą kolejno ARNOLD REZLER i JERZY 
PROGNER. W programie usłyszymy najpiękniejsze kantaty i pieśni 
masowe, piękną uwerturę do op. „Paria" Stanisława Moniuszki, oraz 
porywający Koncert skrzypcowy Mieczysława Karłowicza.

Koncert odbędzie się na stadionie „Gwardii" przy ul. Zamoyjsikiego, 
w razie złej pogody zaś — w sali Teatru Ziemi Pomorskiej juz 
dziś, w niedzielę, o godz. 12. 

z tym sKow. zyć.
V fryzjerom istnieje niemiły a głę­

boko zakorzeniony zwyczaj wkłada­
nia przez klientóm do kieszeni fry­
zjerom (-kom) „postrzyżnego". Jest 
to rodzaj napitolcu, który wpływa na 
solidniejsze wykonanie pracy. Kto 
„nie daje" jest mniej mile widziany.

Zakaiz nie wystarczy. Należy jed­
nak wyrobić w ludziach poczucie god 
ności osobistej i przypomnieć im, ię\ 
przyjmowanie kieszonkowego poniża' 
człowieka w pracy, (ju-k).

Zagadha

Dni Oświaty 
Książki i i‘r.ssy

W ślad zą Komitetem Wojewódz 
kim ukonstytuował się Komitet Miej 
ski Obchodu „I 
j Prasy", na którego czele stanął 
przewodniczący MRN Maludz ński. Ko 
mitet wytypował szereg komisy), któ 
re zajmą się opracowaniem planów 
pracy, a następn e dopilnują aby te­
goroczne „Dni OKP” wypadły na te­
renie miasta jak najokazalej.

Podczas Irwan'a „Dni" będą w Byd 
goszczy uruchomione dwie wystawy 
obrazujące nasz dorobek kulturalny. 
Pierwszą z nich o charakterze woje­
wódzkim mieścić się będzie w szko­
le ogólnoksz1f?:ącej przy PI. Wolno­
ści 9.

Drugą będzie zorganizowana w sa­
lach Biblioteki Miejskiej.

Również dziedzina kultury fizycz­
ne) sportu nie została pominięta pod 
czas „Dni OKP”. Specjalnie zorgani­
zowana komisja imprezowa ujmie się 
organizacją szkolnych rozgrywek spor 
towych. (Ur).

Osiedle robotnicze przy ul. Solnej
otrzymało komunikację z miastem

Pięknie jest na osiedlu robotniczym , 
przy ul. Solnej. Dzielnica ta jednak 
do wczoraj pod względem komuni­
kacyjnym była najbardziej upośledzo 
nym przedmieściem Bydgoszczy, bo-

Celem ułatwienia tamtejszej ludno 
ści robotniczej dojazdu do miejsc 
pracy i udostępnienia jej w dni świą 
teczne kulturalnych rozrywek miej­
skich, MRN postanowiła uruchomić zIiyill £JL ZtfUI IHCoLlt-111 Kjj UgUbćŁAj , IŁIlj

_  - 1 wiem mieszkańcy osiedla do najbliż- okazji święta 1 Maja linię autobu- 
,Dni Oświaty, Książki i szego przystanku kolejowego mieli sową nr 3 .

-----   około 5 km drogi, a odbywali ją czę Linia ta miała }ączyć osiedle p,zy 
sto, gdyż i warsztaty pracy znajdują ' u] Solnej z Jachcicami) iecz wsku- 
się daleko i do najbliższych sklepów ■ zjeg0 stanu mostu przy ul. Zyg- 
też długa droga. | mllnła Aueusta na razie autobusy

; ŁCK Ziegu blćUlU IILU Ul. j &

I munta Augusta na razie autobusy 
' będą kursowały z osiedla na ul. Mar 

I chlewskiego przy ul. Glinki, Ujejskie 
go i Kujawską. W dni powszednie 
pierwszy autobus z ul. Marchlew- 

• i skiego wyjeżdżać będzie o godz. 5, 
- . a z Splnej o 5.15, ostatni z ul. Mar- 

■hlewskiego o.godz., 20.20,. z Solnej ó 
!0.40. W niedzielę” z uf. Marchlew- 

_. ___ ___ skiego o godz. 7,50 z Solnej o godz. 8.
dżina 10.30 otwarcie sezonu sportowe- Ostatni z ul. Marchlewskiego o godz. 
gOi I 22.20, z Solnej o 22,40. Autobusy kur

Stadion ZS Gwardii — godz. 11 mecz sować będą co godzinę, w czasie zaś 
piłkarski OWKS — Budowlani (Choj- ' największego nasilenia ruchu co pół 
nice).

Stadion ZS Gwardia — ul. Sportowa
— godz. 16 mecz o mistrzostwo II ł:g! 
szczyp*! ornie ko Włók nar z Kraków — 
Kolejarz Bydgoszcz.

Redzie la 
SPORTOW,

Stadion Spójni, ul. Nakielska — Bie­
gi Narodowe o mistrzostwo m. Bydgo- di-----
szczy o godz. 10. 20.40. W niedzielę z ul.

Przystań ZS Stal, ul. Floriana — go- skiego o godz. 7.50 z Soln

Zfazd delegatów Kót SD

Długo się zasta­
nawialiśmy, ale bez 
skutecznie, pomóż 
więc nam „Domie 
Książki" rozwiązać 
tę zagadkę.

25 bm. kupiliśmy 
w księgarni na­
przeciw Klarysek 
„Ojczyznę" Wandy 
Wasilewskiej i za­
płaciliśmy za nią 
9 zł — tak zresztą 
wskazywała cena

'' na ostatniej stronie 
okładki. W kilka 

dni później kupiono tę samą powieść, 
tego samego wydania, o identycz­
nych okładkach, w tej samej księ­
garni i zapłacono tylko... 5,40 zł.

Jaka cena jest właściwa? (Szer.)

Wystawa rumuńskiej 
karykatury 
politycznej

W dniu 1 maja otwarta będzie
salonach wystawowych Centralnego 
Biura Wystaw Artystycznych w Po- 
morskijn Domu sztuki

WYSTAWA RUMUŃSKIEJ 
KARYKATURY POLITYCZNEJ 
Wystawa obejmuje ponad pięćdzie­

siąt prac najwybitniejszych grafi­
ków i karykaturzystów Rumunii. 
Wywoła ona niewątpliwie duże za- j
Interesowanie, gdyż pozwoli zwiedza i tyczną, 
jącym na zbliżenie się do twórczości czas zgrabność scenicznej konstruk-

w

W nfediielę, dnia 19 bm. o go­
dzinie 9 w zali WK SD przy ul. Ge­
neralissimusa Stalina 2, odbędzie się 
Miejski i Powiatowy Zjazd Delega­
tów Kół Stronnictwa Demokratyczne­
go z terenu miasta i powiatu byd­
goskiego, na którym referat politycz­
ny wygłosi Przewodniczący M. i P. K. 
kol. Eugenia Furmaniakowa, Referat 
sprawozdawczo - organizacyjny wy­
głosi sekretarz M. | P. K. kol. Alojzy 
Dończcwski, 
Podczas zjazdu delegaci kćJ doko­

nają wyboru nowych władz Miejskie­
go i Powiatowego Komitetu Stronnic­
twa Demokratycznego w Bydgoszczy.

Zjazd będzie przeglądem osiągnięć 
politycznych i dorobku organizacyj­
nego kćł oraz komitetów miejskiego 
I powiatowego.

Dyskusję podsumuje przedstawiciel 
Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa 
Demokratycznego w Bydgoszczy.

Obecność delegatów kół, cn-onków 
Komitetu i Sekretariatu obowiązkowa.

Członkowie kół mile widziani.

Wieczory teatralne

99 F»r&yiiac:iele“

godziny.
Uroczystego otwarcia linii dokonał 

w ub. sobotę w godzinach przedpo­
łudniowych wiceprzewodniczący Pre 
zydium WRN Jakubowicz, w obec­
ności dyrektora MZK Jakubowskiego 
przedstawicieli MRN, partii i licznie 
zgromadzonej ludności osiedla przy 
ul. Solnej.

Przecinając wstęgę nowej trasy au 
tobusowej wiceprzewodn. Jakubo­
wicz podkreślił, że MZK łącząc o- 
twarcie tej linii ze świętem 1 Maja 
postąpiła słusznie, Święto Pracy bo­
wiem jest synonimem charakteryzu­
jącym wysiłki i osiągnięcia ludzi pra 
cy. Nowa Ito.ia zaś jest jednym z tych 
osiągnięć, tym większym, że służyć 
będzie przede’wszystkim robotnikom 
i ich rodzinom. Przemówienie swoje 
wiceprzew. Jakubowicz zakończył ży 
cząc ludności osiedla pomyślnego ko 
rzystania z komunikacji, a MZK dal­
szej rozbudowy linii komunikacyj­
nych.

W imieniu mieszkańców osiedla po 
dziękował za uruchomienie nowej 
linii ob. F. Lemańczyk. (r)

Wyścig dziecięcy
Doroczne wyścigi dziecięce eapo* 

wiedziane na dzień 1 maja zostały 
przełożone przez organizatorów ni 
dzień 6 maja. A więc młodociani ko* 
larze i automobiiiści: w dniu 6 maja 
©potykamy się na starcie na torze 
Gwardii!

Współpraca PKO 
z władzami szko’nymi

Powszechna Kasa Oszczędności 
już od kilku lat współpracuje z wła­
dzami szkolnymi, prowadząc wycho­
wanie gospodarcze młodzieży, po­
przez zakładanie Szkolnych Kas Osz 
czędności, w szkołach wszystkich ty­
pów.

Dobre wyniki na terenie woje­
wództwa bydgoskiego, które zajmuje 
pod tym względem jedno z pierw­
szych miejsc w kraju, osiągnięte zo­
stały w dużej mierze dzięki popar­
ciu władz szkolnych województwa.

Centrala Powszechnej Kasy Osz­
czędności w uznaniu tej współpracy 
ufundowała upominki książkowe kie 
równikowi Wydziału Oświaty przy 
Wojewódzkiej Radzie Narodowej ob. 
dr Czesławowi Skopowskiemun oraz 
kierownikowi lub zastępcom kierów 
ników Powiatowych Wydziałów O- 
światy w Brodnicy, Mogilnie i Gru­
dziądzu. Fr. K.

Nredłu;o milion 
książeczek PKO 

w rękach ludzi pracy
Coraz więcej ludzi pracy korzy­

sta z usług PKO. Liczba wydanych 
książeczek oszczędnościowych zbliża 
się szybko do miliona. Milionowa 
książeczka PKO zostanie specjalnie 
wyróżniona i premiowana sumą 1000 
: łotych.

Jeden z najbliższych tygodni może 
iczstrzygnąć, kto z otwierających 
obecnie książeczkę oszczędnościową, 
czy to w Centrali, w Oddziałach, 
Ekspozyturze, Zastępstwie, Ajencji, 
lub w Urzędzie Pocztowym, stanie 
się nieoczekiwanie posiadaczem ty­
siąca złotych.

Milionowa książeczka PKO sygna­
lizuje, że równolegle do wzrostu po­
ziomu życia mas pracujących — 
wzrasta fala oszczędności indywidu­
alnych ogarniając cały kraj. Fr. K.

Pociągi PKP 
w dniu i Maja

'Cfelem udostępnienia ludności wzię* 
ćTa udziału W uroczystościach Pierw*' 
szomajowych kursować będą w tym 
dniu wszystkie pociągi pasażerskie 
tak jak w dni robocze oprócz pocią* 
gów nr 95511/9551? Grudziądz — 
Gdynia.

Porady prawne
Radca prawny przyjmuje czytelni* 

ków IKP zamiast w poniedziałek dnia 
30. IV. wyjątkowo dnia 2 maja 51 r. 
między godz. 17 — 18.

ZKS „Spójnia”. Zbiórka wszystkich 
członków klubu w dniu 1 Maja o 
godz. 7.30 w świetlicy ZS „Spójnia” 
przy ul. Trzeciego Września 16 celem 
wzięcia udziału w defiladzie Pierwszo* 
majowej. Obecność wszystkich obo* 
wiązkowal

ZKS „Kolejarz”. W związku z de* 
bladą ©portową w dniu 1 Maja wszys* 
cy członkowie klubu zbiorą się w 
dniu 1. V. 51 r. o godz, 7.30 na dzie* 
dzińcu Domu Kolejarza przy ul. 
Dworcowej 89. Kierownicy wszyst* 
kich sekcji zgłoszą się u magazyniera 
w tymże dniu celem odebrania 
sprzętu.

Przyjażń z „Przyjaciółmi" Uspień- 
skiego zawarliśmy już przed dwoma 
laty, kiedy to, po raz pierwszy, po­
kazano nam na scenie bydgoskiej tę 
niezwykle ujmującą komedię li- 

Podnosiliśmy już wów-

plastycznej zaprzyjażnlowego z na­
mi narodu, należącego do wielkiej 
rodziny Narodów Demokracji Ludo­
wych.

Wystawa otwarta jest codziennie 
— ■ prócz dni poświątecznych — w go 
dżinach 10 — 13 i 15 — 18. W nie­
dziele i święta w godz. 10 — 
Wstęp bezpłatny.

Państwowej 
na wystaw.e grafiki

Zarząd Okręrgu Zw. Zaw. Pracowni* 
ków Państwowych zaprasza swych 
członków na wspólne zwiedzeń e wy* 
etawy polskiej grafiki współczesnej. 
Impreza ta stanowiąca kontynuację 
prowadzonej od 3 lat akcji pt. „N:e* 
dzieła wśród obrazów” odbędzie się 
dnia 29 kwietnia br. o godzinie 11 w 
Pomorskim Domu Sztuki. Wykład o 
aktualnych problemach polskiej gra­
fiki połączony z omówieniem wysta* 
Wionych prac, wygłosi Józef Nyka.

16.

nazbyt często zagłuszany bywał śmie 
chem brzmiącym i zbyt głośno i zbyt 
obco. Rozdział ról także niejedno 
budził zastrzeżenie. I tak — mimo 
najszczerszej chęci, nie mogła p. Ru- 
cińska w pełni sprostać narzuconej 

I jej poli kobiety-lotnika, bo rola ta 
cji utworu i urzekającą świeżość i po , bardzo jest obca rodzajowi możliwo- 
godę sztuki. Najważniejszym bowiem j ści scenicznych uzdolnionej artystki, 
jej atutem to krystaliczna czystość ( p. Szczęsna w roli starej aktorki za- 

. ' ' ’ _. .___ jież. Była o wiele, o wie
jaźń i pracę. A uczy w sposób tak pe js za młoda. Tak młoda, że kreacja 
łen prostoty, tak dyskretnie, ujmu- jej wykroczyła po za intencję autora 
jąco i interesująco zarazem, że widz j obowiązującą atmosferę utworu, 
morał utworu przyjmuje nie tylko p. Cwiklikówna w roli Wiery była 
bez protestu ale i z pełnym i niekła- tylko poprawna. Panowie Niemczyk i 
manym aplauzem. j Wilkołaski w rolach wiernie kocha-

Przyjmuje, oczywiście, o ile — sztu , jących się przyjaciół dali szereg scen 
ka trafi na odpowiednich wykonaw- brzmiących bardzo bezpretensjonal- 
ców. O ile reżyser zwłaszcza nie do- , nie i ujmująco. Szkoda, że w scenach 
puści do zmącenia jej lirycznego to pozostałych batuta reżyserska nie o- 
nu akcentami — farsy. Bo atmosfera strzegła, zwłaszcza drugiego z nich, 
sztuki Uspieńskiego ma w sobie wie , przed przekroczeniem zakreślonej in- 
le z przejrzystości bajki. Czar jej tencją autora dyskrecji.
pryska — gdy w zaczarowany krąg ! Trafną oprawę sceniczną dał sztu- 
jej moralnej prostolinijności wtargną cę p. Muszyński. Nie jego to wina, że 
głosy obce, fałszywe, wielo- czy już wywierała ona wrażenie nieco już 
wręcz dwuznaczne. I sfatygowanej. Nic dziwnego, gdy

Nad ostatnim ujęciem reżyserskim sztuka trafiła do Bydgoszczy po dłu- 
,.Przyjaciół" zaciężyła, niestety, farsa gim i pracowitym objeżdzie po Po- 
Dyskretny, liryczny uśmiech utworu monu. Marian Turwid

JCJ aiULUlll IV W
moralna. Sztuka uczy kochać przy wodziła równi• ' ' 2____  A + -.L 1 1- __

KINO

POMORZANIN: Zapo­
ra (16. 18. 20).

POLONIA: Zwycię­
stwo narodu chińskiego 
(15.45, 17.45, 20)

ORZEŁ: nieczynne
WOLNOŚĆ: Cyrk — 

(15.45, 17.45, 20).
GRYF: Nauczycielka 

wle ska (15.45, 17.45, 20)
MIR: Nowe 

(17 i 19)
BAŁTYK: 

(15.45, 17.45,
ROZMAITOŚCI: Świat 

młodych 12/50, — Na­
uka i technika 8/50 (co 
qodr'ne od 16—24)

Dodatkowe seanse 
w niedzielę

Pomorzanin: 14, Pojo­
na, Wolność, Gryf, Bał­
tyk: 13.45, Mr: 15.

Poranki: Pomorzanin: 
Mearet — 10 I 12, Gryf: 
Zawieja 11, Wolność: 
Przeczucie 10 .i 12, Bał­
tyk: DnJ zdrady 10 i 12.

pokolen'e

„Wiosna1 
20).

co?
KiCdy?

DYŻUR APTFK
N>r 16, ul. Dworcowa 
48, fel. 24-66.

Nr 18, Wełniany 
nek 9, tel. 22-26.

Niedziela: „Nemcy" 
(15.30 i 19.00) po raz 
ostatni (nowy teatr). Sta 
ry teatr neczynny.

CYRK
Codziennie o godz. 

19.30 przy ul. Król. Jad­
wigi.

Ry-

Pogotowie lekarzy 
dentystów

Od 10—12 lek.-dent. 
Halina Cierniak, 
Śniadeckich 51.

ul.

WYSV WY
Pomo-sn Dom Sztuki' 

Wystawa Współczesne, 
Grafiki Polskie! (czynna 
od qod: 10—13 1 od 
16—18).

Poniedziałek, 30 kwietnia
6.50 Program dnia.

6.52 Komunikaty. 6.55 
Muzyka z p'.yt. 13.15 Po 
gadlanka.. 16.20 Bydgo­
ski dzlennk radiowy. 
16.35 Muzyka ludowe. 
18.00 Audycja słowno- 
muzyczna (masowe) pt, 
„Zaplanowali i wykona­
li" opr. Zbign ew Bato­
ra. 18.45 Audyca dla 
rrżodpeźy pt, „Święto 
Pracy czcimy czynem” 
opr. Helena Królikow­
ska.
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San Domingo
perła Wielkich Antylli

Nie ma na świecie ziemi, która 
Ły nie była zroszona potem Pola- 
Łów-emigrantów, czy krwią polskich 
żołnierzy. Nawet na San Domingo, 
uroczej tropikalnej wyspie na Morzu 
Karaibskim, zaliczającej się do gru­
py Wielkich Antylli. Na San Domingo 
wysłał Napoleon resztki legionów ■ 
polskich, by poskromić bunt Murzy­
nów, a równocześnie pozbyć się nie­
wygodnych Polaków. Historia mówi 
nam, że wyginęli tam, dziesiątko­
wani malarią i strzałami bitnych 
mieszkańców wyspy. Po blisko .pół- 
torjawiekowym okresie San Domingo 
zmieniło się ogromnie i dziś jest 
prawdziwą perlą Antylli.

ODROBINĘ HISTORII
6 grudnia 1492 roku w czasie swej 

jjidrwszęj podróży Krzysztof Ko­
lumb dotarł do wyspy, którą narwał I 
Hispaniola. Był to pierwszy ląd ame; । 
rykański, dokąd przybyli koloniści 
hiszpańscy. W XVIII wieku Francuzi 
zdobyli zachodnią część wyspy (te­
ren dzisiejszej republiki Haiti), a w 
roku 1795 Hiszpania scedowała Fran­
cji resztę wyspy. W 1808 Domimkań- 
czycy przyłączyli się ponownie do 
Hiszpanii, lecz już w roku 1821 Jose 
Nunes de Caceres proklamował nie­
podległość kolonii. Następnego roku 
nastąpiła inwazja sąsiedniej repu­
bliki Haiti, której wojska zajęły ca­
łą wyspę. Od tego czasu datuje się 
zresztą antagonizm między obu pań­
stwami. który trwa do dziś.

W roku 1844 ludność San Domingo 
wypędziła Haityjczyków, ale w 
roku 1861 znów imperium hiszpań­
skie objęło władzę nad wyspą. Osta­
tecznie w roku 1865 ogłoszona zo- 
etala zupełna niepodległość i San 
Domingo przekształciło się w wolną 
republikę.

BOGACTWA KRAJU . dizięki dobremu systemowi dróg wod- 
Republika Dominikańska, wbrew ' hucznym nawodnieniom zie- 

utartej opinii jest krajem, o najlep­
szym klimacie w*śród tropikalnych 
wysp. Morza Karaibskiego. Kraj t.en 
górzysty i niezwykle malowniczy 
i . .
są tam co prawda upalne i ruch "><j ■’‘s *<»“» w
ułiczny wówczas zupełnie zamiera, jed wełnę no i wiszeukiego rodzaju owoce 
nakze ranki i wieczory są przyjem- .■•-y.-—r-— ----- ------ -
nie chłodne, a noce spędzane pod bydła jest duży i --------- , „
usianym milionami gwiazd niebem . jeden i pól miln. sztuk. Wielkie lasy

dzięki dobremu systemowi dróg wod-

mia San Domingo dobrze uprawia­
na, daje obfite plony. Najważniej­
szą pozycją w produkcji rolniczej 
jest cukier, którego eksport sięga do

Sportowcy
zobowiązania Pierwszomajowe

POZNAN. Sportowcy wielko­
polscy z entuzjazmem realizują 
czyny 1-Majowe. Codzienni? 
wpływają meldunki o wykonaniu 

wiązania pdjęli sportowcy ZKS 
Stal w Poznaniu, którzy swoje 
zobowiązania nie tylko wykonali.; 
ale w dużym proc, przekroczyli. 
I tak przy odbudowie stadionu i 
przystani żeglarskiej sportowcy 
Stali przepracowali zamiast 2.000 
—2.880 roboczogodzin. W Biegach 
Narodowych zamiast wyznaczone 
go limitu 600 uczestników udział 
brało 1.104 zawodników i zawod­
niczek, przy czym 1.033 osoby zda 
ły normy na SPO-

Ludowe Zespoły Sportowe w 
ramach czynu 1-Majowego wybu­
dowały systemem gospodarczym 
dziesiątki nowych obiektów spor 
towych. W pracy tej wyróżniły 
się LZS-y w Marzęcinie, Staropol 
skim, Otocznie, Nowej Wsi, Kle­
szczewie, Komornikach i Luto- 
gniewie.

♦
BYDGOSZCZ. Członkowie Ko­

la Sportowego Unia przy Cukrów 
ni w Brześciu Kujawskim, w ra­
mach zobowiązań 1-Majowych 
ukończyli całkowicie naprawę i 
rozbudowę stadionu sportowego- 
W pracach tych brali również u- 
dział sportowcy wiejscy.

♦
GDANSK. Codziennie napływa­

ją nowe meldunki o wykonaniu 
zobowiązań 1-Majowych przez 
sportowców Wybrzeża.

Członkowie Sekcji Żeglarskiej 
AZS wykończyli na 8 dni przed 
terminem remont taboru pływa­
jącego. 

gurzyaiy i niezwyxie malowniczy • • y . . . *
przyciąga tvsiace turystów. Południa *’50.000 ton rooame. Poza tym uprą- zobowiązań. Najliczniejsze zodo- . ' ■ . > ..,1 — —7 1 — — 1. ~ ... — 1. — 1- _ — V — i • _ __  • „1 -7 «■.! 1 crrrntT f • f\wia się tam kawę, kakao, tytoń, ba­

jem- tropikalne. Również stan trzody i 
pod bydła jest duży i oblicza się go na

Zabytkowa katedra w Ciudad Trujillo atoiicy San Domingo

San Domingo ’ostawiają niezatarte 
•vspomnienia.

Kraj obejmuje 50.070 km kw. po­
wierzchni i za nr esakały jest przez 
ponad jeden i pól milj. mieszkańców, 
wśród których poważny odsetek sta­
nowią Mulaci, Indianie i Murzyni. 
Ludność tamtejsza żyje z produkcji 
rolniczej. Trzeba tu zaznaczyć, że

| pra< owMicw posziikiwami
Pr*cownłków niewykwalifikowanych (tylko męż­
czyzn) zatrudnią od zaraz Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Gazów Technicznych Wytwórnia nr J 
w Bydgoszczy, Al. 1 Maja 34. Możliwości za­
robku bardzo dobra. (1455

Pracowników fizycznych niewykwalifikowanych 
do robót ziemnych zatrudni Zjednoczenie Robót 
Zmechanizowanych Zespół nr 22 Łęgnowo koło 
Bydgoszczy. Płaca wg układu zbiorowego w bu­
downictwie. Zgłoszenia osobiste na miejscu 
budowy w godzinach od 7.30—13.00. ( 426

Referenta gospodarczego, ref. zaopatrzenia, oraz 
robotników zatrudni od zairaz Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane w Bydgoszczy, 
til. Gen. S^a' nA 61e, (146

Trzymiesięczne nowocze 
sne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź 
skrytka 163. (757k
Korespondencyjnie! Kslę 
gowość, stenografia, ma 
szyngpisanle, angielski. 
Informuje Łódź, skrzyn- 
ka 57,____________ (654
|| SPRZEDAŻ ||

Szafkę, ćóżko dzloc., ze­
gar ścienny sprzedam. 
Bydgoszcz, Sienkiew'- 
cza 24-3,(1j59g 
Motocykl „Ziindapp” —■ 
500 cm’ sprzedam. Byd­
goszcz, Kcśc uszki 36.

(1472g)
Gdańska Spółdzielnia Spożywców 

zakupi natychmiast 
to&arm^
i komiletnjim wyposażentem I 
Słiifiei kq do obróbki metalowe)

ul. Gołębia 4. 1454

Piec centr. ogrzewania 
„Hcutche". Oferty IKP 
Bydgoszcz „1474’' (1474

KUPNO

PONIEDZIAŁEK, 30 KWIETNIA 1951 R.
5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu.

5.05 Wiadomości poranne. 5.10 Audycja d.a wsi.
5.20 Koncert dla świata pracy. 6.00 Wiadomości 
poranne. 6.05 Gimnastyka. 6.15 Koncert. 6 45 
Program dnia. 7.00 Dziennik poranny 7.15 Mu­
zyka. 7.20 Wszechnica Rad.owa. 7.40 Muzyka.
7.55 Wiadomości poranne. 8.00 Przerwa. 11.50 
Glos ma ą kobiety. 11.57 Sygn« czasu i hejnał.
12.04 Dziennik południowy. 12.15 Z frontu pierw­
szomajowych zobowiązań Pokoju. 12.25 Muzyka.
12.30 Audycja dla wsi. 12.45 Na swojską nutę.
13.25 Program dnia. 13.30 Audycja szkolna. 13.50 
Audycja ZNP. 14.05 Muzyka. 14.30 Audyca szko!
na die klas V—VII. 14.50 Muzyka. 15.30 Audyjje 
dla śwef c dziecięcych. 15.50 Audycja PCK d.a 
chorych. 16.05 Muzyka. 17.00 Dzennik popc-ru- 
dniowy. 17.05 Odpowiedzi fa.l 49. 17.45 z frontu 
perwszomajowych zobow.ązań 19°°
Wszechnica Radiowa. 19.20 Chór PR. 19.40 Lek­
cja ięzyka rosyjskiego. 20.00 Dziennik wieczorny.
20.20 Z (rontu zobowiązań Pierwszomajowych.
20.45 Pieśń Walki i Pokoju i Zwyc’gslwa. 21.30 
Muzyka i aktualności. 22.00 Proza. 22.70 Repor­
taż z wyścigu kolarskiego Praga — Warszawa.
22.30 Koncert. 23.00 Ostatnie wedomoścl. 23.10 
Muzyka. 23.55 Program na dz.eń następny. 0.02 
Hymn. Koniec audycji.
. .......................... .
ODBUOOWA STOLICY -

DZIEŁEM CAŁEGO WARODll! 
. ............................. .
“■koakcją. w

aL CzerW,v.JiAAr„.nM«lz- pgosZUZY

nl UenernllMlnniiw Smllna 'i U‘o<i Art"’3 90 zJ

wraca - ogl"”-nt8 nertakeja nie odpowiada

Sztopery, projektory fil­
mowe, dźwiękowe i nie­
me, lornetki, mikroskopy 
kupuje I sprzedaje J. 
Pujdak, Łódź, Pi ołrkow- 
ska 83. (1222k
Motocykl BMW 600 cm’ 
kupią. Oferty IKP Byd­
goszcz „1305” (1305g

Maszyną praworamlenną 
w dobrym stanie kupią 
Oferty IKP Toruń pod 
„200', (1470g
|| POSADY WULME ||

Uczciwa pomoc domo­
wa gotowaniem potrzeb 
na. Bydgoszcz, Al. 1 Ma 
ja 40-3. (1463g
|| roKO* li

Starsza osoba poszukuje 
pokoju parter, I piętro. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„1379”. (1379g

EZEElZB
Za długi żony Weiiandt 
Jadwigi ni* odpowa- 
dam mąż (1458g

81 ZAMIAHY II
Pokój kuchnią, ogródek 
Żyrardów, 45 mnut ko­
lebką elektryczną do 
Warszawy za mienią na 
duży pokói Łódź. Wia­
domość tel. 108-60 go­
dziny wieczorne. (655

Legate są w cedr, mahoń i inne cen­
ne drzewa tropikalne jak caoba, can- 
peche i guatapanal. Jeśli chodzi o 
Komunikację to odbywa się ona na 
125 okrętach rzecznych i przy'brzeż­
nych. Sieć kolejowa jest niewielka i 
liczy zaledwie tysiąc km, przy czym 
większość linii znajduje się w rękach 
prywatnych.

CIUDAD TRUJILLO
Stolicą republiki jest San .Do­

mingo, obecnie nazwane od imienia 
dyktatora wyspy — Ciudad Trujillo. 
Jest to nader urocze miasto, liczące 
75.000 mieszkańców. Ciudad Trujillo 
jest miastem nowym, gdyż przed kil­
kunastu laty straszliwy taifun i trzę­
sienie ziemi zniszczyły niemal do­
szczętnie stare miasto, założone w 
roku 1496 przez brata odkrywcy — 
Bartłomieja Kolumba. Z starego mia­
sta zachowały się jedynie potężne 
mury starego żam<śsy'śk'a, panującego 
nad portem miasta (dziś zamek hi­
szpański odkrywców zamieniony zo­
stał na koszary i więzienie). Poza 
tym ocalała jedynie katedra, kilka 
gmachów, resztę zaś musiano odbu­
dowywać od .podstaw. Przyznać na­
leży, że nowoczesne gmachy na tle 
malowniczych domów tropikalnych, 
wśród palmowych parków, piękne 
skwery i szerokie awenidy stwarza­
ją z Ciudad Trujillo piękne miasto.

GENERALISSIMUS I OBYWATELE
Zdawało by się, że San Domingo 

jest rajem dla wszystkich. Niestety 
jest nim tylko dla obcych turystów 
i grupy uprzywilejowanej. Ludność 
tubylcza, aczkolwiek z zadowoleniem 
spogląda na przybywających tury­
stów, zdaje sobie doskonale sprawę, 
że koszt życia równocześnie z „na­
jazdem" Amerykanów wzrasta i prze 
ciętny mieszkaniec San Domingo nie 
może zrównoważyć swego budżetu. 
Pomimo obfitości produktów żywnoś 
ciowych ceny ich są wysokie i może 
sobie na nie pozwolić tylko ten, kto 
posiada pieniądze, a tych ostatnich 
Dominikańczyk ma zawsze zbyt ma­
ło. Zarobki są niskie, robotnik trak- 
towanv jest źle, o ziwiązkaoh zawo­
dowych mowy nawet być nie może. 
„Jefe" nie zezwala — oto słowa, 
które usłyszeć można z ust mieszkań- _____ --------------- — ,
ców Sań Domingo. Któż jest ten znajduje się wspaniale mauzoleum 
wszechwładny „Jefe"? (wódz — po Krzysztofa Kolumba, natknąłem się 
hiszpańsku). Jest nim generalissimo , na p0]«kie nazwisko dr Koriowsky 
(z własnej nominacji) Rafael Leoni-' ■„ 
das Trujillo wszechwładny, dyktator ciekawiony złożyłem dr KozlowSkie- 
republiki . W każdym mieście San 
Domingo istnieje kilka ulic, czy pla 
ców nazwanych nazwiskiem dyktato 
ra, jego żony, córki czy brata. Wszel 
kie transakcje handlowe, koncesje, 
czy przemysł koncentruje się w rę; 
kach rodziny Trujillo, która rządzi 
i ciągnie zyski z San Domingo, jak 
ze swej własności. Doszło nawet do 
tego, że wszystkie domy publiczne i 
ich nieszczęsne pensjonariuszki mu­
szą płacić haracz bratu dyktatora.

Trujillo wybrany został prezy­
dentem w roku 1955 i wówczas posia 
dając wpływy w wojsku otoczył się 
oddaną mu kliką i dotąd z krótkimi ...
przerwami rządzi krajem. Kto jest. polskiej krwi . 
niewygodnym dla wszechwładnych 1

PORTO

LZS Bendomin (pow. koscier- 
ski) zakończył już budowę boiska 
do siatkówki, a członkowie LA^ 
Lipusz (pow. kościerski) zrealizo 
wali swój czyn 1-Maiowy, uczoat 
nicząc gremialnie w Biegach Na­
rodowych. ♦

WROCŁAW. Koło Sportowe O- 
gniwo przy Miejskiej Straży -Po­
żarnej wykonało podjęte na 1 
Maja zobowiązanie: 60 czlonkow 
kola zdobyło normy na odznakę 
SPO. a ponadto członkowie kolą 
we własnym zakresie zbudowali 
tor przeszkód. *

OLSZTYN. Z entuzjazmem rea­
lizują swoje zobowiązania spor­
towcy woj. olsztyńskiego- Dotych 
czas zrealizowano ponad 100 roż­
nych zobowiązań. . ,

M. in. członkowie Ludowych 
Zespołów Sportowych naprawili 
42 boiska sportowe. Nowe boiska 
sportowe założbno w 14 gminach 

। i zespołach PGR.
O sukcesach uzyskanych w rea- 

1 lizacji zobowiązań 1-Majowych 
meldują również sportowe bryga­
dy produkcyjne. M. in- brygada 
przy Warsztatach Wagonowych 
DOKP w Olsztynie wykonała 
swój miesięczny pian na 5 dni 
przed terminem.

ŁÓDŹ. Zawody motocyklowe na 
żużlu z udziałem zawodników 
CWKS-u (W-wa). Stadion ŁKS 
Włókniarz mecz piłkarski Gór-, 
nik (Wałbrzych) — ŁKS Włók­
niarz. “1

SZCZECIN: Zawody kajakowe 
na Odrze.

GNIEZNO: Walki pięściarskie 
Naród. Kadry pięściarskiej przeb. 
na obozie w Czerwieńsku.

WROCŁAW: mecz piłki noż­
nej Włókniarz (Kraków) — Stal.

Warszawa: mecz piłkarski po­
między Kolejarzem W-wa a dru- 
goligowym zespołem Gwardii 
(W-wa).

W całym kraju Biegi Narodowe 
na szczeblu powiatowym.

LIGA SZCZYPIORNIAKA
I liga: Kolejarz Tarnowskie Góry 

— Budowlani Opole, Budowlani Cio 
rzów — Kolejarz Gniezno, Spójnia 
Katowice — AZS Katowice oraz O- 
gniwo Kraków — Włókniarz Łódź.

II liga: Unia Kraków — Stal Sie­
mianowice, AZS Wrocław — Stal 
Kuźnia Rac., Górnik Siemianowice — 
Kolejarz Opole oraz Kolejarz Byd­
goszcz — Włókniarz Kraków.

„T“ ten musi uciekać lub dostaje się 
do lochów fortecy w Ciudad Trujil­
lo.

ŻYJĄ JESZCZE POTOMKOWIE 
LEGIONISTÓW

Idąc w stronę starej zabytkowej 
katedry Ciudad Trujillo, w której 

ile mauzoleum

widniejące na jednym z domów. Ża­

rnu wizytę. Byłem co prawda zdzi­
wiony, kiedy zamiast spodziewanego 
lodaka przedstawiony zostałem 
starszemu panu o kolorze skóry ka­
wy z mlekiem. Sympatyczny staru­
szek wytłumaczy! mi, że jest pra­
wnukiem Polaka — legionisty osia­
dłego w San Domigo. Niewielu żyje 
tam potomków legionistów, niewielu 
iest tam również emigrantów — Po­
laków, „ale nich mi pan wierzy — 
mówił dr Kozłowski — kiedy w cza 
sie wojny czytałem o tragedii jaką 
przeżywał naród potóki, serce mnie 
dziwnie biło ze wzruszenja i żalu. 
Przecież i we mnie płynie odrobina

Bolesław Nencki.

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 20 KAŻDEGO MIESIĄCA WSZYslK 
URZĘDY J AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPLACAC NA KONTO PKO nr VI.IW.
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. - WYDA^A:a_S.P°t;n2-N)*,'D‘’cKI^HZu 
PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA-. WARSZAWA^ SNIAOECK1CH 
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Nowe rekordy 
pływackie ZSRR

MOSi Ą. W Moskw ę zakończono 
pływacki u mistrzostwa ZSRR. Orląt ni 
dzień zawodów przyniósł cztery nowe 
rekordy ZSRR i nespodzlankę w po­
staci pierwszego miejsca ex aequo na 
400 m st. dow. przez Drobińskiogo 1 
Uszakowa w czasie 4:45,3.

Nowymi rekordami ZSRR są wyniki 
osiągnięte przez Gusiewę na 400 m sf. 
dow. kobiet — 5:32,1, Gawrysz na 
400 m sł. klas, kob'et — 6:24,7, Miesz­
kowa na 400 m st. mol. mężczyzn — 
5:48,3.

Saksonow hi je rekord 
świata

HELSINKI. Podczas zawodów 
w podnoszeniu ciężarów, rozegra 
nych w Turku między reprezen­
tacją ZSRR i drużyną fińską — 
ciężkoatleta radziecki w wadze 
piórkowej Saksonow pobił rekord 
świata w rwaniu wynikiem 106 kg 

Poprzedni rekord należał rów­
nież do Saksonowa i był 0,5 kg 
gorszy.

Zawody pływackie 
szkół poznańskich

POZNAŃ. (G) Na pływalni krytej ro­
zegrano zawody prywackie DOSZ w ra 
mach Okr. Igrzysk Sport. Szkól Zawód. 
Ogółem stenęlo na stexte ponad 100 
yczesfników.

W poszczególnych konkurencjach 
zwyciężyli: chłopcy: 400 m. dow. C:- 
chońskl Lic. Mech. 5,44,4; 100 m. dow. 
Techołka Lc. Bud. 1,08,0; 100 m. kia*. 
Ruchaj Lic. Mech. 1,19,0; 100 m grzbiet 

. Marcinek (OSZ) 1,21,6; 50 m z gra­
natem Cichoński Lic. Mech. 0,36,9; — 
3X100 m zm. Państw. Szk. Żaru. nr 1 
3,44,0; 4X1 CO m dćw. PSS rrr 1 4,54,8. 
W punktacji cgólne; 1) PSZ nr 1 56 p. 
przed Lic. Mech. 53 p.

Dziewczęta: 50 m dcw. Bogucka 
PSZ nr 2 0,38; 50 m klas. Kacwlcraków- 
na PZKAG 0,49,7; 50 m g-zb'et PZKAG 
0,52; 20 m z apteczką Bukowiecka 
PZKAG 0,21; — 3X50 m zm. PZKAG 
2,28,1. .

W punktacji końcowej 1) Pańsiw. Za­
kład Kształć. Adm’n.-Gorp. (ul. Śnia­
deckich) 64 p. przed Państw. Szk. Za'*, 
nr 2 — 22 p. i Pańsiw. Zzkł. Kszfalc. 
Adm.-Gosp. (u1!. Wszystkich Świętych) 
11 punktów.

Z ob^ail kongresu FIS
RZYM. Reprezentanci 15 państw 

wśród nich ZSRR, Węgier, Buł­
garii, Danii. Francji, Szwecji i 
inn. biorą udział w odbywającym 
się w Wenecji kongresie Między­
narodowym Federacji Narciar­
skiej (FIS-)

Kongres uchwalił, że narciar­
skie mistrzostwa świata odbędą 
się w 1954 r. w miejscowości Aro 
w Szwecji, a następny kongres 
FIS będzie miał miejsce w Inns­
bruck (Austria) w 1953.

OGŁOSZENIA drohne p» IM U 1* «• Mu.lineUir 
opłata za 10 slow Maksymalna II. .SC 10 slow Ogłoszenia 
milimetr : w tekście 10 80 zł za tekstem t SO zł nekrologi 
I- tl u I mm Oglosten'a w specjalnej rubryce S0- zł 
za I wiersz 2-łamowy (za tekstem) W niedziele i święta 
StW. drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń nie 

odpowiadamy — Kontr PKO IKP" nr tn 140.

Cwouki ( tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej .Prasa Demokratyczna - Nowa Fj-vka’. Wanzo.'.a OJ ''ial ■' B> '’'JStcły Ctl'"uUtJ Ar,,,n IS- ul lS " 110Q *
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FEL1EIIH NIEDZIELNY

Tysiąc razy dlaczego!
P ieplo. Słoneczko przygrzewa so- wiedzieć na wszystkie pytania Fra- cichuteńko i nie śmie naiwet głośniej 

lianie. Zaroiły się ulice, skwe- nia. Trzeba ponadto mieć ogromny westchnąć, gdyż lęka się, że zbudzi 
"ha/ltu i OtłTodu. Pn nraru In- za,nas miadoninźri hut rlmrl7ara pti- riprrnnp oiplca.mrdtfd.r.y, planty i ogrody. Po pracy lu­

dziska wychodzą na spacerek, żeby
Ty, planty i ogrody. Po pracy lu- zapas wiadomości, być chodzącą en- 
dziska wychodzą na spacerek, żeby cyklopedią w trzech tomach.
łyknąć trochę wiosennego powietrza Czasami Franio pyta:

— Po cio tatuś chodzi do biula?
— Bo pracuję!

। — A po cio tatuś placiuje?
— Żeby zarobić piniążki, żebyś 

miał co jeść, żebyś mógł się uczyć!
— A po do mam się uczyć?
— Żebyś był wartościowym obywa

i przyzwyczaić rię nieco do promieni 
słonecznych. Oczywiście, zabierają 
z sobą swe pociechy.

— A dzieci, wiadomo — brakiem ' 
ciekawości nie grzeszą. Wszystko je 
interesuje, o wszystkim chcą wie­
dzieć.

Oto idzie sobie ulicą ob. Marceli 
Marcelkiewicz, a obok niego drepcze 
mały Franio.

— Tatusiu, dlaczego tramwaj je­
dzie?

— Po co pies ma ogon?
.— Dlaczego tatuś chodzi w spod­

niach, a mama w sukience?
— Tatusiu, dlaczego dymi się z te­

go komina?
— Dlaczego koń nie daje mleka?
— Po co klowie logi?
— Tatusiu, tatusiu, dlaczego ja 

mam dwie dziulki w nosie, a nie i 
trzy?

Marcelin Marcelkiewicz cierpliwie 
wyjaśnia, tłumaczy odpowiada. Ale _ „ cw Ir^ulua^
po upływie pół godziny zaczyna sy- — Żeby... żeby... Zamilknij wresz-
czeć. jakczajnik z gotującą się wodą. ‘ ’
Widać, że lada chwila wybuchnie.

— Tatusiu, dlaczego 
stoi?

— Bo nie jedzie!
— A dlaczego nie jedzie?
— Bo stoi,~g tu ptasie!

— .... ,— 
na długo. Po minucie zaczyna zno­
wu:
i— Tatusiu, a po co tu stoi ten 

słup?
— Żebyś miał się o co pytać! —. 

wybucha Marcelin Marcelkiewicz — 
I zatkaj się wreszcie, bo człowiek 
dostanie kręćka! Słynny komik operetki warszaw* 

. *,---- , f skiej, Rufin Morozówicz, nigdy się
Oczywiście, że jesteśmy w stanie nawet nie uśmiechał. Wyglądał 

Zrozumieć uczucia, jakie w tej chwili zawsze jakby czymś był bardzo 
targają Marcelkiewiczem. Trzeba być ( zmartwiony. Raz w cukierni Semade’ 
aniołem w ludzkiej skórze, aby odpo- niego zapytał go pewien poważny i

NA CIEPŁE DNI

telem, żebyś mógł pracować!
— A po cio mam placować?

de, zamilknij!
Marcelin Marcelkiewicz zatyka so 

siamochód bie oburącz uszy, wciska na głowę 
■ | kapelusz i pędem wypada z miesz- 

' kania.
Wraca późnym wieczorem. kiedy 

do sim głuptasie! pranio fpoczywa już w objęciach
o peszony Franio milknie. Ale nie Morfeusza, w przedpokoju zdejmuje 

skarpetki, a w sypialni zachowuje się

I :
||
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W niedzielę, kiedy wykorzystujemy wolny czas na krótszą wy­
cieczkę, kiedy uda się odrobinę elegancji połączyć z wygodą ubioru. 
Oto praktyczny model takiego „dwustronnego" stroju kobiecego. A 
więc, miłe panie, uwaga! W tej sukience z bolerkiem wyglądamy 
zupełnie „po miejsku". A teraz jeden ruch: ściągamy bolerko i po- 
zostajemy w stroju zupełnie właściwym dla ciepłej pory spędzonej 
na łonie natury. Prawda, że wygodne i praktyczne?

Odświeżamy garderobę
Na wiosnę wyszukujemy taką czy 

ową część garderoby, którą pragnę* 
łybyśmy odświeżyć. Farbowanie dro* 
gich materiałów lepiej pozostawić 
chemicznym farbiarniom, to tańsze i 
lżejsze możemy śmiało ufarbować 
same.

Chcemy w tym pomóc naszym Czy* 
telnikom i podać kilka wskazówek, 
jak się zabrać do farbowania.

Otóż dobrze jest, jeśli materiał 
przed farbowaniem zważymy, by we* 
dług wagi zorientować się w ilości 
potrzebnej farby. Po tym trzeba ma* 
teriał rozpruć, usunąć nitki, wyszczot 
kować szwy i usunąć plamy. Mate* 
riały lekkie najlepiej przed farbowa* 
niem uprać.

Farbę rozpuszcza się w niewielkiej 
ilości wody przez naciągmętą na sito 
szmatę. Im jaśnejszy chcemy uzy* 
skać kolor, tym mnej trzeba dać far* 
by. Czas gotowania również wnływa 
na otrzymanie koloru. Materiały ba* 
wełniane i lekkie jedwabne najlepiej 
farbować na zimno.

Zanim przystąpmy do farbowania 
— najlep’ej wvpróbować roztwór na 
szmatce. Zwvkle dodaie się do farby 
równ:eż trochę octu lub soli.

Zanim s ę kawałki materiału wpucz 
cza do farby, wypłukuje się je w 
z:mnej wodzie i następnie wyżyma. 
Ażeby materiał ufarbował się równo* 
miernie, trzeba go stale obracać. Dla* 
tęgo też dobrze wybrać większy gar*
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nek, czy kociołek.
Bardzo ważnym momentem jest 

dokładne wypłukanie materiału po 
farbowaniu. Farbowanego materiału 
nie powinno się suszyć na lince, że* 
by nie było wgłębień w materiale, a 
na gładkim patyku (np. od miotły). 
Materiał ufarbowany trzeba prasować 
na krótko przed jego wyschnięciem. 

A więc mały się połplesz'.” 
przyniósł chorągiewek setk 
— Teraz tatko się ucieszy 
i wykończy swą makiefkęl

Furdyga chorągiewkami 
dziś wyznacz;trasę całą 
i rzeki: „To coimy zwiedzili sami, 
to test jeszcze bardzo małol

Ale na to, co w tej chwlh 
człowiek pracy tworzy w kraju 
chorągiewki, mol mik,

i nawet I te nie starczają.

śpiącego demona ciekawości.
Czy Marcelin Marcelkiewicz po­

stępuje słusznie?
Raczej nie. Bowiem stare przy­

słowie ,ciekawość jest pierwszym 
stopniem do piekła" już dawno nale­
ży wyrzucić na śmietnik, jako nie­
aktualne i niesłuszne. Ciekawość, 
zdrowa dziecięca ciekawość, przeja­
wiająca się setkami pytań jest pierw 
szym stopniem do miedzy, do pozna­
nia świata i ludzi.

11' miarę możności należy ją za­
spakajać.

Oczywiście nie zawsze się to uda.
Spróbujcie znaleźć odpowiedź na 

takie trzy pytanka z repertuaru Fra 
nia:

— Dlaczego ciocia nie ma peda­
łów?

— Dlaczego mamusia powiedziała, 
że tatuś na imieninach stryjka urżnął 
się. kiedy tatuś niczego sobie nie 
urżnął?

— Dlaczego jak pada deszcz, to 
jest mokro?

Na pewno sprawiłyby IV am sporą 
trudność i ze spokojnym sumieniem 
możecie wymigać się od udzielenia 
na nie odpowiedzi. Są jednak pyta­
nia inrr, na które możecie i na htó- 
re powinniście odpowiedzieć.

A że sprawia IF am to trochę kło­
potu — trudno.

Taki już jest los rodziców, proszę 
rodziców.

JUR

dobrze o sobie myślący jenomość:
— Panie Rufinie, dlaczego pan jest 

zawsze taki smutny?
— Gdyby ci wszyscy, którzy się 

śmieją z pana za jego plecami, śmiali 
się mu w oczy, tak jak to czynią ze 
mną byłby pan też taki smutny, 
jak ja.

*
Do Leopolda Staffa przyszedł pew* 

nego razu młody poeta, którego 
pierwsza książka została zupełnie 
przemilczana przez wszystkich kryty 
ków.

— Czytał pan już moją książkę? — 
zapytał.

— Oczywiście, mój przyjacielu.
— 1 jak mi pan radzi zareagować 

na to umówione, jakgdyby uporczy 
we milczenie krytyków?

— Niech im pan odpłaci pięknym 
za nadobne 1 
nie pisze.

niech pan również nic

♦
artysta Ludwik SolskiZnakomity 

załatwiał jakąś sprawę w jednym z 
urzędów. Potrzebna przy tym była 
jego data urodzenia.

— W którym roku mistrz się uro‘ 
dził? — pyta uprzejmie urzędnik.

— W 55 — odpowiada Solski.
— Tysiąc osiemset, czy tysiąc sie’ 

demset...? — rzuca nieśmiało drugie 
pytanie urzędnik.

*
W monografii rodu Swinków, wy* 

danej w Toruniu, której egzemplarz 
zachował się w bibliotece im. Zieliń’ 
skich w P'ocku. znajduie sie nie> 
znana fraszka biskupa Krasickiego 
powstała w następujących okolicz’ 
nościach:

Kasztelan raciązki Antoni Zieliński 
wydawał za mąż równocześnie trzy 
swoje córki. Córki kasztelana były 
herbu Świnka, a ich mężowie nazy* 
wali się również Zielińscy i mieli 
również Świnki w herbie.

W śród biesiadników znajdował się 
również biskup Krasicki, który wypo* 
wiedział zamiast mowy weselnej, ta* 
ką oto traszkę:

Zacny jest ród Zielińskich,
To mu tylko szkodzi,
Ze Świnka bierzę Świnkę,
Świnka Świnię rodzi...

Wiosna w

Przyszła już wiosna. Ulice, skwery i parki zaroiły się dziatwą, wy* 
legią z mieszkań. Z promieni wiosennego słońca czerpią nasi najmłod* 
si obywatele radość i zdrowie, potrzebne im do przyszłej konstruktyw 
nej pracy. Foto — P. Wiszniewski, Bydgoszcz

Kombinat
Ciekawym zjawiskiem i bardzo do* 

datnim w życiu gospodarczym ZSRR 
są tak zwane ,.Kombinaty” czyli ze* 
społy. „Kombinat” jest to zakład 
przemysłowy jednoczący w swych 
ramach pokrewne lub nawet róż* 
ne dziedziny przemysłu. Wśród 
wielu korzyści gospodarczych, jakie 
daje „Kombinat” najgłówniejsze są 
następujące: a) umożliwia on najwię* 
szą rentowność wyzyskania wszyst* 
kich surowców, b) przyspiesza pro* 
dukcję,, c) pozwala najracjonalniej 
wykorzystywać źródła energetyczne, 
d) obniża koszta produkcji przez ob* 
niżkę kosztów związanych z trans* 
portem surowców i półfabrykatów, i 
e) przyspiesza proces uprzemysłowię* 
nia kraju.

Mimo, że „Kombinat" obejmuje te 
gałęzie, których zjednoczenie przyno* 
si najwięcej korzyści, to jednak są 
jeszcze inne typy „Kombinatów”. Za* 
sadniczo można wydzielić trzy rodzą* 
je „Kombinatów”. „Kombinaty” jed* 
nokierunkowe, łączące pokrewne pro 
cesy przetwórcze, np. bawełniane 
(przędzalnia, tkalnia, fajbiarnia, i pro 
dukcja tkanin bawełnianych), „Kom* 
binaty” rozszerzone przez przetwarza*

Nowe miasto

12 km od stolicy autonomicz­W
nej republiki Kara-kalpakskiej — 
Nusus znajduje się przylądek Tachia 
-Tasz. Tutaj zacznie się Główny Ka­
nał Turkmeński Amu-Daria — Kras 
nowodsk. Jeszcze do niedawna mało 
kto w Związku Radzieckim wiedział 
o Tachia-Tasz — kamienistym cyplu 
na Amu-Darii, a obecnie oczy wszy­
stkich zwrócone są ku niemu. Tutaj 
bowiem będzie zbudowana potężna 
zapora wodna, która skieruje wody 
rzeki Amu-Darii w inną stronę. Wo­
da poruszy turbiny elektrowni, na­
wodni miliony hektarów pustynnych 
obecnie Kara-Kumów.
Na ogromnych przestrzeniach Turk 

menistanu, Kara-Kalparii i Uzbeki­
stanu będzie rosła bawełna, i pow­
staną sady owocowe.

W Tachia-Tasz znajduje się Głów 
ny Zarząd Budowy Kanału. Tu na­
pływają bez przerwy ludzie i mate­
riały do budowy kanału. Transporty 
koleją dochodzą do Czardżon, a w 
Czardżon zabierają statki i wiozą w 
dół rzeki do miejsca przeznaczenia. 
Na trasie kanału pracują ekspedy­
cje naukowe. Uczeni badają grunta, 
wodę i roślinność Tachia-Tasz — 

: tak będzie nazywało się nowe mia­
sto — posiada już sporządzone plany 
rozbudowy miasta, ulice już są wy­
tyczone, dwupiętrowe domy zajmuje 
centrum, A. Z.

nie produktów ubocznych. Produkcja 
znacznie się rozszerza i jest więcej 
różnorodnych połączeń wewnątrz* 
nych, ale idą one w jednym zasadni* 
czym kierunku i nie przeistaczają się 
w samodzielne działy produkcji. Do 
takich przeważnie należą „Kombina* 
ty” metalurgiczne. Trzeci rodzaj — o 
najwyższej formie rozwojowej — 
„Kombinat” wielokierunkowy. Naj* 
lepiej go ilustruje czołowy „Kombi* 
nat" Dnieprowski, skupiający się do* 
oko;a stacji elektrycznej Dn’eproges. 
Stacja elektryczna jest tu pierwszym 
ogniwem, drug'm są zakłady alumi* 
niowe, trzecim wielkie zakłady me’ 
talurgiczne (produkują różne gatunki 
wysokowartościowej stali), czwartym 
— produkcja ferrostopów, p'ątym — 
przemysł koksochemiczny i wreszcie 
szóstym ogniwem — przetwarzanie 
wielu produktów pobocznych jak np.: 
cegła, wapno, cement itd. Obecnie w 
ZSRR istnieje przeszło 100 większych 
„Kombinatów”. Najwięcej jest „Kom* 
binatów” wielokierunkowych, znaj* 
dują się one przeważnie na Uralu 
(Magnitorsk, N. Tagił, Swierdłowsk, 
Krasnouralsk, Berezinki, Ufa, Ufalej, 
Perm), podstawą ich jest kompletna 
wykorzystanie źródeł energii surow’ 
ców i wszystkich produktów ubocz» 
nych.

W Polsce największy „Kombinat” 
powstanie w Nowej Hucie pod Kra’ 
kowem.

Zu/ewsW

Film tygodnia
Doktór Kovarz 

operuje

Czechosłowacka produkcja filmo­
wa zamykająca się rocznie ro grani­
cach do 40 filmów długometrażo­
wych — w poszukiwaniu tematyki 
sięga coraz częściej do okresu mię­
dzywojennego, walki postępowej par 
tii demokratycznej z ówczesnymi, pet 
nymi zakłamania i wyzysku proste­
go człowieka pracy stosunkami pa­
nującymi w kraju. Tego rodzaju fil 
mem były „Dni zdrady", tego typu 
będzie również wyświetlany w ra­
mach Festiwalu Filmów Czeskich od 
14—2?. 5. obraz „Historia jakich wie­
le". Film „Doktór Kovarz operuje" 
pokazuje nam odcinek szpitalnictwa, 
jako teren ścierania się dwu poglą­
dów: pochodzący ze sfer robotni­
czych lekarz pragnie nieść pomoc 
każdemu człowiekowi w myśl szczyt 
nych powołań swego zawodu. Oto­
czenie jego i przełożeni dopatrują się 
w pomocy lekarskiej interesowności, 
częstokroć bardzo brudnej. Tak wy­
glądała sytuacja w Czechosłowacji w 
1935 roku. Obraz, chociaż utrzymany 
w nierównym tonie, interesuje widza 
i pobudza do rozważań na temat isto­
ty postępowania lekarzy dawniej i w 
obecnym czasie. W roli tytułowej 
występuje znany u nas aktor czeski 
Otomar Krejca, jeden z najzdolniej­
szych obecnie aktorów filmowych na 
szego południowego sąsiada; społe­
czeństwo polskie zobaczy go wkrótce 
w filmie „Przyjdą nowi bojownicy", 
gdzie wystąpi w roli Zapotcckiego.


